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A R T Y K U Ł Y  R E C E N Z Y J N E  I R E C E N Z J E

J A N  Z A M O J S K I

O BRA CH UN EK  H ISTO R Y C ZN Y  CZY R A C H U N EK  SU M IEN IA ?

F ran c ja  V ichy je s t z jaw isk iem  w y ją tk o w y m  n a  tle  okupow anej E uropy . W ojna 
zakończona rozejm em , a n ie  k a p itu la c ją  lu b  podbojem , u trzy m an ie  fo rm a ln ie  
lega lnego  rząd u  z dość rozleg łą  s fe rą  su w eren n o śc i w  s tre f ie  „w o lnej” , zaś n ie ­
m a l ca łkow itą  na te ry to r ia c h  zam orsk ich , zachow an ie  a rm ii, b a rd zo  ogran iczonej 
w p raw d z ie , a le  jednak ..., u trzy m an ie  s to su n k ó w  dyp lom atycznych , w szy stk o  to 
w y łam u je  się ze schem atu . Może jedyn ie  D an ia , do la ta  1943 r., do sta rczy łab y  tu  
pew n y ch  p ara le li. N o i w reszcie  ludzie  V ichy  i ich  po lityka , n ie  jacy ś  tam  
n o u v e a u x  venus,  lecz P e ta in , c z ło w ie k -sz tan d a r m iędzyw o jenne j F ra n c j i ,  D a r- 
la n , adm ira ł, tw ó rca  je j potęgi m o rsk ie j, L a v a l , F land in , postac ie  z czołów ki „klasy  
p o lity czn e j” II I  R epub lik i, genera łow ie , adm ira łow ie , lite rac i, „ n ie śm ie rte ln i” 
z A kadem ii F ran cu sk ie j, oto uczestn icy  ow ej d ram aty czn e j „podróży do k resu  
no cy ”.

F ran c ja , ten  zadziw ia jący , n a tu ra ln y  m elt ing  pot  żyw iołow ych p rocesów  h is to ­
rycznych  w  ciągu już  b lisko  dw u w ieków , rów n ież  i w  tym  w y p ad k u  s tw arza  
m ożliw ość p rześ ledzen ia  z jaw isk a  k o lab o rac ji w  pokonanym  k ra ju  i jego różnych  
odm ian , ana lizy  ew olucji o b u stro n n y ch  in te n c ji zw ycięzcy i zw yciężonego o raz 
n ap ęd za jący ch  je  sił, ana lizy  uk ładów , k tó re  n ak re ś la ły  n iep rzek racza ln e  gran ice  
sw obody  m an ew ru  obu p a r tn e ró w  — R zeszy H itle ra  i F ra n c ji P e ta in a , n ie jako  
d e te rm in o w ały  ich  lin ie  dz ia łan ia . D la h is to ry k a , a m oże n ie ty lk o  d la  h is to ry k a , 
lecz  każdego  hu m an isty , z dziejów  ow ych cz te rech  la t V ichy w y łan ia  się p rzede  
w szystk im  p y tan ie , podstaw ow e dla  w szelk ie j ko lab o rac ji: czy w ybór w  sy tu ac ji 
k a ta s tro fa ln e j tego ro d za ju  drogi „m niejszego  z ła”, czy filozofia  ucząca, iż „jeśli 
n ie  zdołasz w roga pokonać, to  się doń p rzy łącz, jeś li n ie  m ożesz go udusić , to  go 
o b e jm ij” d a je  w  b ilan sie  oczekiw ane korzyści?  Czy pozw ala, ja k  to  najczęśc ie j 
się uzasadn ia , kosztem  określonych  koncesji ocalić, u trzy m ać  is to tn e  w a rto śc i p o ­
lityczne , m oralne , m a te ria ln e?  Czy — b ru ta ln ie  m ów iąc — opłaca się? O płaca się 
n ie  w  sensie  jed n o stk o w y m  czy też  g rupow ym , bo  n ie  o to  tu  chodzi, aczkolw iek  
i te  m o tyw y  b y w a ją  obecne i siln ie  dz ia ła jące , lecz w  sensie  in te re só w  naro d u , 
p rz e trw a n ia  p rzezeń  złej passy , u trz y m a n ia  jego sił w  oczekiw aniu  n a  lepszą 
k o n iu n k tu rę . Z jaw isko  k o lab o rac ji i p rob lem y , jak ie  rodzi, są p rzecież  n iem al 
ta k  s ta re  ja k  h is to ria . Czyż n ie  na par exce l le n ce k o lab o rac ji op iera ły  się w ielk ie  
im p eria  śródziem nom orsk ie , a zw łaszcza rzy m sk ie?  N a cóż liczył V erc inge to rix , 
p o d d a jąc  w ygłodzoną A lezję  C ezarow i? C zym że b y ła  d roga  o b ran a  p rzez  P ru sy  
i A ustrię  w  obliczu zw ycięstw  N apoleona? Czy n ie  zn a jd u jem y  p rze s łan ek  k o la ­
bo rac ji w  koncepcji w iązane j z n azw isk iem  W ielopolskiego? P rzy k ład y  m ożna by 
mnożyć....

Z dziejów  V ichy w y łan ia ją  się też  n ieo d p arc ie  in n e  p y ta n ia  — czym  by ła  
w  istocie d roga o b ran a  p rzez  P e ta in a  w  czerw cu 1940 r. — zd rad ą?  b łędem ?
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zręcznym  posunięciem , o tw ie ra jący m  p o d w ó jn ą  grę, g rę  z o bstaw ionym i w szy st­
k im i polam i, g rę  k a rta m i i londyńsk im i, i b e rliń sk im i?  W ielu w ierzy ło  w  to  
ów cześnie, n ie  b ra k  p rzek o n an y ch  o tym  i dzisia j. N ic też dziw nego, iż w okół 
V ichy naro s ła  ob fita  l i te ra tu ra , iż po  trzy d z ies tu  la ta c h  obserw u jem y  n aw ró t 
za in te reso w ań  dzie jam i tych  la t, o czym  jeszcze za chw ilę. W li te ra tu rz e  te j je d ­
nak  p rzew aża ją  p race  au to ró w  m ających  bądź  osobisty , bądź  em ocjonalny  czy też 
po lityczny  in te re s  w  u sp raw ied liw ia n iu  V ichy, p am ię tn ik i ludzi zw iązanych  z V i­
chy, n ie rzad k o  p isan e  w  w ięzien iu , w  tym  i tak ie , w  k tó ry ch  o s ta tn ią  k ro p k ę  
postaw iły  k u le  p lu tonów  egzekucyjnych .

T y tu ły  k siążek  na pó łkach  k sięg arsk ich  i w  n o tach  b ib liog raficznych  s p r a ­
w ia ły  o s ta tn im i la ty  w rażen ie , iż p rzy  p ew nej s tag n ac ji po stron ie , k tó rą  dla 
uproszczen ia  nazw alibyśm y  „p o zy ty w n ą” (ruch  oporu , „W olna F ra n c ja ”, m a r ty ro ­
logia) te m a ty k a  stro n y  „ n eg a ty w n e j” (okupan t, k o lab o rac ja  i je j konsekw encje) 
w y kazu je  znaczne ożyw ienie. M ożna by ło  n a w e t sądzić, że m am y do czynien ia
z n a ra s ta ją c ą  fa lą  re h a b ili ta c ji  V ichy i k o labo rac ji. Św iadczyło  o tym  chociażby, 
obok m nóstw a pom niejszych , po jaw ien ie  się p racy  St. P au lien a , Histo ire  de la 
collaboration  (P a ris  1964) 1, da lek ie j od sk ru ch y . N iestrudzony  obrońca P e ta in a , 
m ecenas Iso rn i w y stąp ił z zak ro joną  n a  k ilk a  tom ów  w ie lk ą  b io g ra fią  m a rsza łk a  
(Petain, t. I. P a ris  1972), w  k tó re j chodzi już n ie  o obronę, lecz o p e łn ą  re h a b i l i­
tac ję . P o  d rug ie j s tro n ie  m am y  Histoire de V ic h y  R o b erta  A rona  (P aris  1954), 
k tó re j au to r  w ystrzega ł się p o tęp ien ia , racze j s ta ra ją c  się tłum aczyć, a n aw et 
u sp raw ied liw iać , bardzo  w yw ażone p ra c e  H en ri M ichela, V ichy ,  A n n ée  40 (P aris  
1966) i Petain, Darlan, Laval,  trois politiques?  (P aris  1972) oraz zbiór m a te ria łó w  
(n iepełny) z ko llokw ium  zorgan izow anego  w  1970 r., a pośw ięconego  V ichy 
(Le g o u vern em en t  de V ichy , 1940— 1942. P a ris  1972). W  tę  sy tu ac ję , w  k tó re j spór, 
n am ię tn y  z jed n e j, pe łen  zaś sérénité  z d ru g ie j, je s t w  istocie sporem  w ew n ą trz  
pokolen ia , a naw e t spo rem  w ew n ą trz  te j sam ej w a rs tw y  społecznej, w ta rg n ą ł 
jed n ak  now y czynnik . D w a k o le jn e  film y  d o k u m en ta ln e , a raczej film ow e szkice 
h is to ryczno -pub licy styczne  zespołu, k tó ry  zdobył sw e ostrog i w  TV (M arcel O phuls, 
A n d ré  H a rris , A la in  de Sédouy) L e chagrin  et la p it ié  o raz Français si vous  
saviez,  szereg  film ów  fab u la rn y ch , częściowo o p a rty ch  na m a te ria le  b iograficznym  
lub  au tob iog raficznym , pow ieści i zb e le try zo w an e  b iografie , k o resp o n d en c je  oso­
biste , częściowo m asow e reed y c je  pozycji, k tó re  p a rę  la t  w cześn iej n ie  zn a jd o w ały  
nabyw ców , sp raw iły , iż spór w okół la t 1940— 1944 ożył z z a sk ak u jącą  siłą. W łą ­
czyły się doń bow iem , a racze j m oże — w łączy ły  go do sw ej w alk i now e po k o le ­
nia, przenosząc po lem ikę  na  znacznie szerszą p łaszczyznę, płaszczyznę p ostaw  
i w yborów  m oralnych , po litycznych , osob istych  i w yborów  tych  konsekw encji. 
D yskusja  w okół ów czesnych ko n flik tó w  je s t w ięc w  istocie  d y sk u sją  a k tu a ln ą . 
M ożna by  n aw e t w  n ie j u p a try w a ć  pogłosu pow o jenne j e ru p c ji egzystencja lizm u , 
gdyby n ie  inny  ton , in n a  a tm o sfe ra , p rzesycona  znacznie  b ard z ie j m o ra ln ą , p o li­
tyczną czy też n aw e t szyderczą  p a s ją  an iże li fa ta lizm em  a lien ac ji. Je j w a rs tw a  
k ry ty czn a  zaw ie ra  silny  ład u n ek  d em ask a to rsk i w obec b u rżu azy jn eg o  spo łeczeń ­
stw a  francusk iego , zw łaszcza jego elit. O dnosi się czasem  w rażen ie , iż je s t to 
bezlitosny  rach u n ek  su m ien ia  w y staw ian y  p rzez  m łodsze gen e rac je  pokolen iom  
odpow iedzia lnym  za to  w szystko , czym by ła  i co p rzyn io sła  F ran c ji w o jna .

D la zew nętrznego  o b se rw a to ra  sp raw  dzie jących  się w e F ra n c ji w okół h is to rii

1 P raw d z iw e  nazw isko  — Y ves S iccard ; d z ien n ik a rz  i l i te ra t, jeden  z n a jb liż ­
szych w spó łp raco w n ik ó w  D orio ta , szefa P a r t i  P o p u la ire  F ran ça is  (PPF). Po w ojn ie  
skazany  zaocznie (u k ry w a ł się za g ran icą), w  la ta c h  s iedem dziesią tych  pow rócił, 
u łaskaw iony .
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m in io n e j w o jn y  p o jaw ien ie  się na tam te jszy m  ry n k u  tłum aczen ia  książk i 
R. O. P a x to n a , La  France de V ichy ,  1940— 1944 (P aris  1973) 2, po jaw ien ie  się je j 
w  te j w łaśn ie  sy tu ac ji je s t w yd arzen iem  zasługu jącym  na  szczególną uw agę. N a j­
o strze jsze , n a jb a rd z ie j d ras ty czn e  m otyw y k ry ty k i, fo rm u ło w an e  językiem  p u b li­
cy sty k i czy też dzieła lite rack iego , film ow ego etc. zn a jd u ją  w  n ie j naukow e u z a ­
sadn ien ie . A u to r, h is to ry k  am ery k ań sk i, spec ja lizu jący  się w  h is to rii na jnow szej 
F ra n c j i  z a w a rł w te j książce re z u l ta t  k ilk u le tn ich , n iezw ykle  g ru n to w n y ch  b ad ań , 
k tó ry m i ob ją ł w szelk ie  dostępne m u źród ła  n iem ieck ie , am ery k ań sk ie  i fran cu sk ie . 
J e s t  to  bez  w ą tp ien ia  p ra c a  o p a rta  na  n a jboga tszym  i na jp e łn ie jszy m  m a te ria le  
źród łow ym , do k tó rego  a u to r  w łączy ł n aw e t l i te r a tu rę  p ięk n ą , jako  n a jw ie rn ie j 
o d d a jącą  k lim a t, m yśli i p o staw y  ludzk ie  epoki. B ogactw o i w szechstronność  tego  
m a te r ia łu  b u d z i n ie  ty lko  szacunek , a le  i zw ykłe, ludzk ie  uczucie zazdrości. W y­
d a je  się bow iem , że m am y tu  do czynien ia  n ie ty lk o  z re z u lta te m  osobistych zale t 
b ad aw czy ch  au to ra , a le  też i innych , n ie tra d y c y jn ie  rzem ieśln iczych  m etod p racy .

P o p rzed zo n a  w stępem  S tan ley a  H offm ana  (h isto ryk , F ran cu z , s ta le  p ra c u ją c y  
w U S A )3 k s iążk a  P ax to n a  zaw iera  p ro log  — Lato  1949 i p ięć rozdziałów , k tó ry ch  
ty tu ły  dość p rze jrzy śc ie  c h a ra k te ry z u ją  ich  treść : — W p o szu k iw a n iu  kolaboracji,  
1940— 1942; R ew o luc ja  N arodow a; L ud z ie  V ichy; Kolaboracja  w  latach 1942— 1944. 
V ic h y  w  godzinę pra w dy;  Bilans  — dziedz ic tw o  V ichy.

Z am ieszczony  na końcu  p rzeg ląd  b ib liog raficzny  n ie ty lk o  w ym ien ia  n a jw aż ­
n ie jsze  g ru p y  m ateria łów , z k tó ry ch  k o rzy sta ł au to r, lecz rów n ież  d a je  ich zw ięzłą, 
w arto śc io w ą  dla czy te ln ika  c h a ra k te ry s ty k ę .

P ra c a  P a x to n a  je s t d a lek a  od suchej, b ezn am ię tn e j re la c ji i ch łodnej, w y w a­
żonej an a lizy . L ub  m oże racze j, spoza g ru n to w n ie  udoku m en to w an e j re la c ji 
i o stre j ana lizy  p rzeb ija  w cale  n ie  bezn am ię tn y  s to sunek  au to ra  do p rzedm io tu  
jego b adań . Pod ty m  w zględem  różn i się on w ielce od n iem ieck iego  kolegi i p o ­
p rz e d n ik a  E. Jaeck e la  (La France dans l’Europe de H itler  P a ris  1968), k tó rem u  
być m oże zrozum iałe  w zględy nak azy w ały  w ięcej w yrozum iałośc i i ta k tu . P ax to n a  
zresz tą , w  odróżn ien iu  od Jaeck e la , w  m nie jszym  s topn iu  in te re su ją  fak ty , fab u ła , 
n a r ra c ja  w y d arzeń , ba rd z ie j n a to m ia s t d ra m a tu rg ia  całości tego z jaw iska , jak im  
b y ło  V ichy. W sto su n k u  do fak tó w , do ścisłości da t, liczb etc. n ie zaw sze je s t n a ­
w et P a x to n  bez g rzechu  (np. n iew łaśc iw ie  p o d a je  d a tę  p o w stan ia  w arszaw skiego). 
M ożna by  też  sp ie rać  się o słuszność poszczególnych ocen, o po trzebę  złagodzenia 
zby t k a teg o ry czn y ch  sądów , w agę z lekcew ażonych  z jaw isk  etc. O n iek tó ry ch  
z resz tą  — niżej. Jed n ak że  zastrzeżen ia  te  n ie  podw aża ją  w cale  opin ii o słuszności 
p rzew odn ich  m yśli au to ra , o logice i k o nsekw encji w  ich p rzep row adzen iu  i u z a ­
sad n ien iu . K onsekw encji, p rzy zn a jm y , n ie rzad k o  bezpardonow ej. Z p a s ją  i n ie  
bez w idocznej sa ty sfak c ji ude rza  P a x to n  w  m ity , jak ich  w okół V ichy nam nożyło  
się n iem ało  w e fran cu sk im  p iśm ien n ic tw ie  i n ie  m n ie j chyba w e fran cu sk ie j św ia ­

2 R o b ert O. P ax to n , ur. 1932 r., w yk ładow ca C olum bia U n iv e rs ity  (USA), au to r  
z rów no w ażonej w  tonie, k siążk i Parades and  politics.  (P rince ton  1966), w  k tó re j 
z a jm u je  się ro lą  w ojskow ych  w  reż im ie  V ichy.

3 A u to r w ielce in te resu jąceg o  s tu d iu m  Collaborationism  in  France during W orld  
W a r  I I  („ Jo u rn a l of M odern  H is to ry ”, 1968, n r  3), w  k tó ry m  p rzep ro w ad za  ana lizę  
oblicza po litycznego  różnych  g ru p  k o lab o ran ck ich  i fo rm u łu je  ich typologię, a także  
w ysuw a is to tn ą  tezę, iż p o d e jm u jąc  decyzję k o lab o rac ji w  im ię ra to w an ia  resz tek  
su w eren n o śc i (był to  m .in. a rg u m en t m a jący  uzasadn ić  celow ość um ow y po licy j­
nej o w spó lnym  z G estapo  zw alczan iu  ru ch u  oporu , u d z ia ł po lic ji fran cu sk ie j 
w  w y łap y w an iu  i in te rn o w an iu  Ż ydów , p rzekazyw anych  n a s tęp n ie  N iem com  etc.), 
ludzie  V ichy  daw ali okupan tow i w  ręce  w ielce sku teczny  in s tru m e n t nacisku , 
w chodzili n ieu n ik n ien ie  w  n iekończącą  się se rię  „m ałych  M onach ium ”.
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dom ości pow szechnej. Je d n y jn  pociągn ięc iem  p ió ra  p rzek re ś la  w arto ść  o b fite j l i te ­
ra tu ry  p a m ię tn ik a rsk ie j by łych  v ichystów , t r a k tu ją c  ją  — n ie  bez ra c ji  — jak o  
nieuczciw e m ow y obrończe. B ard zo  k ró tk o , i m oże zby t pochopnie, ro zp raw ia  się 
z sondażow ym i m is jam i do L o n d y n u  p é ta in o w sk ich  em isariu szy  w  1940 r., t r a k ­
tu ją c  je  n iem a l ja k  fa łszers tw o . W b rew  negacjom  — stw ie rd za  P ax to n  — P e ta in  
g ra tu lo w a ł N iem com  ich su k cesu  n a d  d esan tem  ang lo sask im  w  D ieppe. R zekom a 
„podw ójna  g ra ” P e ta in a  w  o k res ie  ląd o w an ia  a lian tó w  w  A fryce  P ó łnocnej, m a ­
jąca  p rzy  pom ocy dw uznacznych  te leg ram ó w  osłonić D arlan a  w  jego  m en ew rze  
odcięcia się od k o lab o rac ji z N iem cam i i p rzy łączen ia  się do am ery k ań sk ieg o  
p a r tn e ra  je s t m is ty fik ac ją . Gen. J u in  jeździł do B erlin a  w iosną 1941 r. d la  uzg o d ­
n ien ia  k o n k re tn y ch  w spó lnych  posun ięć  w o jskow ych  V ichy i N iem ców  w  A fryce  
i I ra k u , n ie zaś d la  jak ich k o lw iek  innych , n iew innych  celów . A rch iw a lia  n ie ­
m ieck ie  o ba la ją  w szelk ie  p ró b y  ogran iczen ia  liczby zw olenn ików  w ojskow ego 
sp rzy m ierzen ia  się F ra n c ji z N iem cam i do k ilk u  osób — b y ła  to  o r ien tac ja  V ichy 
jako  całości, p rzy  różn icach  co do ta k ty k i, rek o m p en sa t, g w a ran c ji etc. etc.

L istę  podobnych  „dem en ti h is to ry czn y c h ” m ożna by  w ydłużyć, lecz n ie  w  ty m  
rzecz. K siążka  je s t bow iem  g e n e ra ln y m  zakw estionow an iem  koncepcji p a tr io ty z ­
m u, państw ow ości, n ad rzęd n y ch  zasad , k tó ry m  m a służyć państw o , rzek lib y śm y  — 
p rio ry te tó w  w  w yborze  celów  i m etod  działan ia , słow em  — k o d ek su  m y ślen ia  
e lit I I I  R epub lik i, p rzed e  w szy stk im  zaś k a d r  je j a p a ra tu  państw ow ego  w  sze ro ­
k im  znaczeniu  tego  słow a.

P ra c a  P a x to n a  je s t p o d p o rząd k o w an a  jed n em u  naczelnem u p y ta n iu  — czym  
było  w  h is to rii F ra n c j i z jaw isko , k tó re  ok reś lam y  ja k o  reż im  V ichy? Czy li ty lk o  
p rzy p ad k iem , n a s tęp s tw em  k lęsk i w  1940 r., czy też m oże k lęska  ta  b y ła  jed y n ie  
k a ta liza to rem , w y zw ala jący m  i m a te ria liz u ją c y m  to, co n a ra s ta ło  w  p rocesie  
rozw ojow ym  F ra n c j i n a  p rz e s trz e n i co n a jm n ie j półw iecza? P a x to n  nie m a n a j ­
m n ie jszych  w ątp liw o śc i i s ta ra  się, n ie  bez pow odzenia, sąd  sw ój u zasadn ić , że 
V ichy n ie  było  żadnym  w y n a tu rzen iem , czym ś w ym uszonym , ak cy d en ta ln y m  
w  s to su n k u  do zdrow ego  w  sw ej is toc ie  p rocesu  h is to rycznego  F ra n c ji, że zeń 
w y n ik a  i z a jm u je  w  n im  całkow ic ie  n a tu ra ln e  m iejsce. Co w ięcej, op in ia  ta  o d ­
nosi się n ie  ty lk o  do o k resu  p rzed  1940 r. a le  i po  1945 r. J e s t  to  ty p  m y ś len ia  
h is to rycznego , k tó re  n ie  w y p re p a ro w u je  p rzed m io tu  b adań , n ie  zam yka  go, często ­
k ro ć  d la  u ła tw ien ia  zadan ia , w  c iasn e  ra m y  cezur, lecz s ta ra  się poznać go  i o p i­
sać ja k o  część po toku  w y d arzeń  i w  zw iązku  z g łów nym i jego  n u rta m i. N ie 
k ry ję , iż m etoda ta k a  b a rd zo  m i się osobiście podoba, gdyż n a jb a rd z ie j chyba 
odpow iada n a tu rze  h is to rii, w  k tó re j nic n ie  p o jaw ia  się z k a p ry su  lu b  pom yłk i 
bogów , i n ic  n ie  pozosta je  bez  następstw ...

Ju ż  w  pro logu  do sw ej p racy  P a x to n  zdecydow anie opow iada się p rzec iw  
poglądom  o n ieu ch ro n n o śc i k lę sk i 1940 r. P rz e d s ta w ia ją c  n a ro d z in y  reż im u  V ichy, 
w y k p iw a  n ag m in n e  w e fra n c u sk ie j h is to rio g ra fii obarczan ie  L av a la  o d pow iedz ia l­
nością za grzech  p ie rw o ro d n y  V ichy, za sam obójcze decyzje o sta tn iego  p a r la m e n tu  
I I I  R epub lik i, p a r la m e n tu  w ybranego , p rzypom nijm y , w  okresie  F ro n tu  L udow ego. 
U zna je  zdolności i ta le n ty  tego  „ se l f -m a d e -m a n a ”, k tó rem u  p o lity k a  p rzyn io sła  
m a ją te k  bez ko ru p c ji, w  czym  m ożna by dopa trzyć  s ię  w rażliw ości jego a m e ry ­
k ań sk ie j w y o b raźn i n a  te  w ła śn ie  cechy L av a la . O drzuca, n ie  jed y n y  spośród  
am ery k ań sk ich  h is to ry k ó w , op in ie  d iabo lizu jące  L av a la . P rzy jąć , dodajm y , iż L av a l 
by ł „złym  duchem  V ich y ”, ja k  to  su g e ru je  w ie lu  fran cu sk ich  au to ró w , oznacza 
zaakcep tow ać  L av a la  ja k o  kozła  o fia rnego , k tó reg o  śm ierć  p rzynosi o d k up ien ie  
g rzechów  i p rzy w raca  spokój su m ien ia . W  odn iesien iu  do te j n a jb a rd z ie j k o n tro ­
w e rsy jn e j postac i V ichy s ta ra  się P a x to n  zachow ać u m ia r  i rzeczow ość, w sk a z u ­
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jąc , iż to  na  b a rk i L av a la  sk ład a  się g rzechy  w ie lu  innych , że to  np. n ie  jego  
m ach in ac je , lecz ucieczka od odpow iedzia lności, tchórzostw o  lub  w  na jlep szy m  
w y p ad k u  dążen ie  do ra d y k a ln y c h  zm ian  złożyły się na  n iem al jednom yślną  decy­
zję p a rla m e n tu  o d d a jącą  w ładzę P eta inow i.

V ichy, to by ł jed n ak  p rzede  w szy stk im  P e ta in  w  n a jszerszy m  odczuciu i F r a n ­
cuzów , i N iem ców , i opinii m ięd zynarodow ej. O dnosi się w rażen ie , że tu  w łaśn ie  
do ty k am y  jednego  z n ie licznych  m iejsc , w  k tó ry ch  P ax to n  s ta je  się n iezdecydo­
w any . W spom ina w praw dzie , iż w iedza o tym , co działo  się za k u lisam i rząd u  
w  o s ta tn ich  dn iach  p rzed  ro ze jm em  z czerw ca 1940 r. w y k azu je  „ ta jem n icze” 
lu k i, lecz odrzuca, śladem  w ie lu  fran cu sk ich  h is to ryków , tezę  o sp isku. M ożna 
by  n aw e t uczynić tu  z a rzu t P ax tonow i, iż ta k  g ru n to w n y  i dociek liw y w  innych  
kw estiach , w  ty m  w y p ad k u  rezy g n u je  z sam odzielnego  i dok ładnego  zbadan ia  
p ro b lem u  o w adze k a p ita ln e j d la  jego w łasn y ch  schem atów . P rz y jm u je  po p ro s tu  
m a jące  obiegow ą w arto ść  w  h is to rio g ra fii fran cu sk ie j poglądy , iż „[...] P e ta in  n ie  
sp iskow ał, by  dojść do w ładzy , lecz uchw ycił ją  i u trzy m a ł p rzez  pychę, w ierząc  
w  sw ą m isję  i w yłączność [...]” (s. 47). M ożna by  zgodzić się, jeś li p rzez spisek  
będziem y  rozum ieć  fo rm a ln e  sprzysiężenie... B yw ają  p rzecież i innego  ro d za ju  
p o ro zu m ien ia  po lityczne, bez sp iskow ego sz tafażu! N aw et w  św ie tle  sk ąpych  fa k ­
tó w  cy tow anych  p rzez  P a x to n a  tru d n o  uw ażać  s ta reg o  m arsza łk a  za po lityczną  
page vierge,  jego  p o jaw ien ie  się w  rządz ie  R eynaud  jak o  n ieporozum ien ie , g o to ­
w ą  zaś lis tę  członków  now ego g ab in e tu  w  k ieszen i — jak o  czysty  p rzypadek . 
Je g o  poglądy, zw łaszcza n a  n a ra s ta ją c y  k o n flik t, n ie  b y ły  ta jem n icą  an i d la 
św ia ta  po litycznego  F ran c ji, an i — d odajm y  — d la  N iem ców  i W łochów. W yw iad 
p raso w y  d la  „C roix  de F e u x ” płk . de la  R ocque’a, pow o łan ie  do rząd u  po p rób ie  
faszystow sk iego  puczu  6 lu tego  1934 r., am b asad o rs tw o  w e fran k is to w sk im  M a­
drycie , w  1939 r., gdy F ra n c ji g w ałtow n ie  zależało  na za ta rc iu  pam ięci o je j 
pom ocy dla re p u b lik i h iszp ań sk ie j, w szystko  to  przeczy  po litycznej dziew iczości. 
Z apew ne, n ie  by ł to  „ Jezu ita  w  b u ta c h ”, ja k  gen. C aste ln au , an i k a n d y d a t cagou- 
la rd ó w  n a  d y k ta to ra , ja k  m arsza łek  F ra n c h e t d ’E speray . T en  ostrożny  p u łkow n ik , 
k tó reg o  w o jn a  u ra to w a ła  p rzed  em e ry tu rą , zw ycięsk i g en e ra ł „oszczędzający k rew  
ż o łn ie rsk ą” i k a rzący  b u n to w n ik ó w  „sp raw ied liw ie , a le  bez zem sty ” (1917 r.) by ł 
je d n a k ż e  zn an y m  p raw icow cem , k a to lik iem  (we w spółcześn ie  p o litycznym  i spo ­
łecznym  sensie  tego  o k reś len ia ). T en „cz ło w ie k -sz ta n d a r” by ł p rzed e  w szystk im  
sz tan d a rem  dla k o n se rw a ty w n y ch , w stecznych  sił po litycznych  F ra n c ji.

A na lizu jąc  k o lab o rac ję , P ax to n  k o n c e n tru je  się ty lk o  na V ichy, od rzuca zaś, 
być  m oże zb y t ka tego ryczn ie , tzw . g rupy  p a ry sk ie , u ltrak o lab o ran tó w , fran cu sk ich  
fa szy stó w  różnej m aści, jak o  po p ro s tu  p ła tn y ch  sługusów  o k u p an ta . O cena ta , 
s łu szn a  w  odn iesien iu  do poszczególnych lu d z i i g rup , jak o  uogóln ien ie  je s t je d ­
n ak  n ieco  pochopna. P o m ijan ie  „ u ltra k o la b o ra n tó w ” w  c h a rak te ry s ty ce  V ichy je s t 
n iem ożliw e i P ax to n  w ie lo k ro tn ie  m usi w zm iankow ać  ich ro lę  „g rupy  n ac isk u ” 
w obec ek ipy  P e ta in a . G ru p y  te  by ły  em an a c ją  rodzim ego , fran cu sk ieg o  n u r tu  
ew oluu jącego  w  k ie ru n k u  faszyzm u, n u r tu  o cechach  dość zindyw idualizow anych , 
z  dużą dom ieszką k o n s tru k c ji in te lek tu a ln y ch , szu k a jący ch  w  faszyzm ie p rzec iw ­
w ag i dla d ek ad en c ji św ia ta  bu rżuazy jnego , P a x to n  cy tu je  z resz tą  sam , i to  jak o  
m o tto  jednego  z rozdziałów , w y zn an ie  w ia ry  P ie r re  D rieu  la  R ochelle’a „ Je  suis 
fa sc is te  p a rce  que  j ’ai m esu ré  le p ro g rès  de la  décadence en E urope. J ’ai vu  dans 
le  fasc ism e le  seu l m oyen  de co n ten ir e t de  ré d u ire  ce tte  décadence”. Ich  w pływ y  
po lityczne  n ie  ogran iczały  się zresz tą  do s tre fy  okupow anej.

W  p rzesy ca jące j całą k siążkę  p a s ji d em is ty fik ac ji, rozp roszen ia  rozm aitych  
„ a le ”, o taczających  g ęs tą  ch m u rą  w ie le  podstaw ow ych  k w estii dziejów  V ichy 
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P ax to n  odrzuca z iro n ią  w szelk ie  supozycje  do tyczące „podw ójnej g ry ” P e ta in a , 
am o rty zu jące j ro li V ichy w obec n ac isków  n iem ieckich , hasła  v ich y s tó w  „ap rès 
nous — la  p o lo n isa tio n !* ” i p rzeznaczone  do p ro toko łu  h is to rii słow a P e ta in a , w y ­
wożonego, notabene  p rzy  s ta ra n n ie  w yreżyserow ane j scenerii, do S ig m arin g en  
w  s ie rp n iu  1944 r.: „ Jeś li n ie  m og łem  być w aszym  m ieczem , chcia łem  być  w aszą  
ta rc z ą ”. N ie zgadza się z tezą  o n ieu n ik n io n e j k lęsce F ra n c ji w  1940 r. i n ie ­
m ożliw ości k o n ty n u ac ji w o jny  p ro w ad zo n e j z posiadłości zam orskich . J e s t  to  w ięc 
stanow isko  w yraźn ie  sprzeczne z p rzew odn im i tezam i p racy  H en ri M ichela, La  
drôle de guerre, de guerre lasse... (P aris  1971). I n ie  spo łeczeństw o zd ezo rien to ­
w an e  je s t w inne n as tro jó w , k tó re  n ie  sp rzy ja ły  w ysiłkow i w o jen n em u  w  ciągu 
ow ych dziesięciu  m iesięcy , lecz ci w szyscy, cała „k lasa  p o lity czn a” ów czesnej 
F ran c ji, k tó rzy  do w o jny  n ie  p rzy g o to w a li je j m a te r ia ln ie  i ro zb ro ili m oraln ie , 
k tó rzy  ba li się m n ie j k lę sk i an iże li F ro n tu  Ludow ego. S trach  p rzed  rew o lu c ją  
jednych , p rag n ien ie  serv ir  i ty m  sam ym  zachow an ia  sw ej pozycji — drugich , 
w reszcie  „odnaleźć n o rm aln e  życie” ( re trouver  la v ie  norm ale)  m ilionów  zw ykłych  
ludzi w trąco n y ch  w  chaos k lęsk i — o to  siły, k tó re  pchały  do rozejm u , do a k c e p ta ­
cji k lęsk i, a w  k onsekw encji do k o lab o rac ji. Był to  s tan  jak  n a jb a rd z ie j odpow ia­
d a jący  in ten c jo m  n iem ieck im , k tó re  o k u p an t p o tra f ił doskonale  i ró żn o ro d n ie  
w yeksp loatow ać, zaznacza P ax to n . K w estio n u je  on d o m inu jącą  w  h is to r io g ra fii 
f ran cu sk ie j opinię, iż cechą w sp ó ln ą  d la  w szystk ich  g ru p  collabos b y ła  p rzew aga  
e lem en tów  zdek lasow anych , ro z m a ity c h  po litycznych , lite rack ich , spo łecznych  „n ie- 
pow odzeńców ”, ow ych ratés,  d la  k tó ry c h  k o lab o rac ja  by ła  jed y n ą  okazją , by  „od­
kuć  s ię ”, w skoczyć w  siodło, s tać  się  „k im ś”. T ak a  ocena — dorzućm y — su g ero ­
w ała  w e w nioskach , że k o lab o ran c i by li m arg in esem  społeczności fra n c u sk ie j, że  
ta  ich n a tu ra  n ie  czyni ich  „ sp ec ja ln o śc ią” F ran c ji, że is tn ien ie  rzeszy  ow ych 
ratés  w  każdym  narodz ie  w ym aga  jed y n ie  okazji dla ich u ruchom ien ia  w  k ie ru n ­
k u  ko labo rac ji. B yleby  zn a laz ł się p o trzeb u jący  tego o k u p an t, a chętnych  d la  sk o ­
rzy s tan ia  z okazji, by  stać  się „ k im ś”, zaw sze będzie  dość. C zołów ka V ichy, 
stw ierdza  P ax to n , to  n ie  by li ratés,  bo  n ie  m ożna do te j k a teg o rii zaliczyć P e ta in a , 
W eyganda, D a rlan a , gen. H u n tz ig e ra , F lan d in a  an i n a w e t L avala . P ręd ze j m ożna 
ich było znaleźć w śród  „g ru p y  p a ry s k ie j”, w  V ichy zaś jedyn ie  p rzypadkow o , jak o  
narzędzia , k tó ry m i posług iw ano  się o d rzu ca jąc  ich  n a ty ch m ias t, gdyż „zużyli się”. 
W ars tw ę  liczącą się w  V ichy s tan o w ili tra d y c y jn i notables,  ludzie  z pozycją 
i z zapleczem  rodow ym , m a ją tk o w y m , służbow ym . I d la tego  też szkoda, iż f r a n ­
cuski w ydaw ca  książk i, jeś li n ie  uczyn ił tego z p e łn ą  św iadom ością  w  obaw ie 
p rzed  m ożliw ym i re p e rk u s ja m i, p o m in ą ł je j ang ie lsk i p o d ty tu ł „O ld G u ard  and  
N ew  O rd e r” („S ta ra  g w ard ia  i now y  ła d ”). O ddaje  on bow iem  n a jce ln ie j jedną  
z p rzew odn ich  m yśli, jed n ą  z in te n c ji p racy  P ax to n a , być m oże tę  n a jb a rd z ie j 
d en e rw u jącą  n ie jednego  fran cu sk ieg o  czy te ln ika .

*

V ichy, s tw ie rd za  P ax to n , to  d y p ty k , k tó reg o  dw om a sk rzyd łam i są k o la b o ra ­
c ja  i R ew olucja  N arodow a. I oba te  sk rzy d ła  by ły  dziełem  sam ych  F ran cu zó w , 
w y n ik a ły  z ich w oli, co w ięcej — z ich  in ic ja ty w y , nie były  zaś w  żad n y m  w y ­

* P o jęc ia  „p o lon izac ja”, „ reż im  p o lsk i” by ły  nag m in n ie  używ ane w  p ro p ag an ­
dzie V ichy i n iem ieck ie j jak o  synon im  ca łkow ite j, bezw zględnej i k rw a w e j fo rm y  
okupacji, k tó rą  s traszono  spo łeczeństw o  fran cu sk ie . W ty m  sensie  „po lo n izac ja” 
m ia ła  być a lte rn a ty w ą  sy s tem u  zasto sow anego  p rzez  N iem ców  w obec F ra n c ji. T e r­
m in  ten  m a znaczenie obiegow e w  li te ra tu rz e  h is to ryczne j, za jm u jące j się  F ra n c ją  
w  la ta c h  1940—1944.
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p a d k u  re z u lta te m  nacisków  o k u p an ta  n iem ieckiego. N iem com  zależało n a  u leg ło ­
śc i F ra n c ji, później zaś na je j ek sp lo a tac ji ekonom icznej i w o jskow ej (bazy). To 
je d n a k  ze stro n y  V ichy m iały  m iejsce  n ieu s tan n e  o uver tu res  u reg u lo w an ia  s to ­
su n k ó w , idące p rak ty czn ie  w  k ie ru n k u  w łączen ia  się F ra n c ji do h itle row sk iego  
„now ego ła d u ”, a n aw e t s tow arzyszen ia  czy sp rzym ierzen ia  z N iem cam i. To w ła ­
śn ie  ze s tro n y  N iem iec, p rzede  w szystk im  sam ego H itle ra , pochodziło  ponaw iane 
„ n ie ”.

P a x to n  w ie lo k ro tn ie  w raca  do p rob lem u  — co pcha ło  ludzi V ichy do k o lab o ­
rac ji?  W skazu je  p rzy  tym , że u  p o d staw  is tn ia ło  p rześw iadczen ie , iż w o jna  je s t 
p rzeg ran a , że A ng lia  u legn ie  (w edług słów  W eyganda „N iem cy sk ręcą  je j k a rk  
ja k  k u rczęc iu ”), że k o n ty n u ac ja  w o jny  dzia ła  ty lk o  na  rzecz kom unistów . N ależy 
w ięc się spieszyć, by  zająć m ożliw ie n a jk o rzy stn ie jsze  m iejsce w  h itle row sk ie j 
„now ej E u ro p ie”. W  im ię tego ludzie  V ichy byli gotow i iść bard zo  daleko : w ysłać 
lo tn ik ó w  dla  b o m b ard o w an ia  A nglii, ba, w ypow iedzieć je j w ojnę. P ax to n  d o ta rł 
do d o k u m en tó w  s tw ie rd za jący ch  zupełn ie  n iedw uznaczn ie , iż tego  ro d za ju  decyzje 
rz ą d u  V ichy zapadły . Z resz tą  i bez tego zaangażow an ie  w ojskow e V ichy po s t ro ­
n ie  N iem iec by ło  znaczne. H itle r  b y ł n aw e t p rze jściow o, w  okres ie  M ontoire, 
sk ło n n y  do uw zg lędn ien ia  tego  w a ria n tu , lecz b a rd zo  szybko  w yzby ł się w sze l­
k ich  ilu z ji. I an i gorączkow e zabiegi am b asad o ra  R zeszy w  P aryżu , O ttona A betza, 
ani zapał, jak i w zbudziły  propozycje  D a rlan a  w  OKW , gdzie w ie le  sobie ob iecy­
w an o  po tzw . p a ry sk ich  p ro to k o łach  (m aj 1941 r.) dla dz ia łań  w  A fryce  i na B li­
sk im  W schodzie (Irak ) i na A tla n ty k u , po rozm ow ach  gen. Ju in  w  B erlin ie  etc., 
an i n a w e t pon iech an ie  p rzeszkód  ze s tro n y  W łoch, k tó ry m  k lęsk i w  C yrena jce  
kaza ły  s tłum ić  uczucie zazdrości, n ie zm ien iły  tego  s tan o w isk a  H itle ra . F ü h re r  
n ie  u fa ł ludziom  V ichy, pow ołu jąc  się, co znam ienne, na a rg u m en ty  etyczne. P rz e ­
m aw ia ły  one p rzec iw ko  tak iem u  k an d y d a to w i na  so juszn ika , k tó ry  zd radził p o ­
p rzed n ieg o  sp rzym ierzeńca . Z ask ak u jące , a le  też i c h a ra k te ry s ty c z n e  je s t to pow o­
ła n ie  się na kodeks ry ce rsk i w  u s tach  abso lu tnego  n ih ilis ty  etycznego. F ra n c ja  
ja k o  a lia n t by łab y  d la  niego zresz tą  ty lk o  źród łem  kłopotów , k tó ry ch  m iał dość 
z W łocham i, grożąc jeszcze g łębszym  ugrzęźnięciem  n a  d rugo rzęd n y ch  te a tra c h  
w ojny, podczas gdy je j losy m iały  się ro zs trzy g n ąć  n a  w schodzie.

W h is to rii V ichy szczególne m iejsce  za jm u je  tzw . zam ach  13 g ru d n ia  1940 r., 
u sun ięc ie  L av a la  i zastąp ien ie  go przez  F land ina . A k t ten  m iał rzekom o na celu 
p rzecięc ie  zbyt p ron iem ieck iego  k u rs u  L av a la , dow odził sw oistego „op o ru ” Vichy. 
P a x to n  ro z b ija  m ity  o 13 g rudn ia . L av a la  u su n ię to  n ie  d latego, że był zbyt p ro ­
n iem ieck i, lecz d latego , że zaw iódł oczek iw an ia  i m onopolizu jąc k o n tak ty  z N iem ­
cam i w  sw ych rę k a c h  nie uzyskał tego, czego oczekiw ano — ulg  okupacy jnych , 
t r a k ta tu  pokojow ego w  m iejsce rozejm u , g w aran c ji d la posiad łośc i zam orsk ich  
i ok reślonego  m ie jsca  d la F ran c ji w  now ej E uropie . N astępcy  L av a la  by li jeszcze 
b a rd z ie j niż on sk łonn i do u stępstw . F lan d in , stw ie rd za  P ax to n , zdołał p rzekonać  
sąd  w  1945 r., iż odszedł z rząd u  jak o  p rzec iw n ik  ko labo rac ji. W  rzeczy sam ej 
m u s ia ł on u stąp ić , gdyż n ie  p o tra f ił sku teczn ie  zastąp ić  L av a la  w  k o n tak tach  
z N iem cam i. K o le jny  szef rząd u , D arlan , b y ł w łaśn ie  tym , k tó ry  doprow adził 
F ra n c ję  do pozycji n iem al sp rzym ierzeńca  N iem iec. I jego  zm ierzch w iosną 1942 r. 
był n as tęp s tw em  zarów no n a ra s ta ją c e j d ezap ro b a ty  osobistej P e ta in a  w obec zbyt 
cynicznego, szokującego  b lich tru  ad m ira ła , ja k  też p rzede  w szystk im  „zużycia

4 P rzy k ład em  tego je s t zaw arto ść  trzy tom ow ego  zb ioru  m ate ria łów , g łów nie 
re la c ji L a  v ie  de la France  sous l’occupation, 1940—1944. P a ris  1957, p rzy g o to w a­
nego p rzez  In s ty tu t  H oovera  p rzy  U n iw ery tec ie  S tan fo rd  (C alifo rn ia  USA).
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się ” (dobry  te rm in  fran cu sk i!) w  bezp łodnych  zabiegach  w obec H itle ra  o koncesje  
n iem ieck ie , o ów  „g est”, n a  k tó ry  ta k  liczył P e ta in , gest u sp raw ied liw ia jący  k o ­
lab o rac ję .

I tu  w łaśn ie  do ty k am y  k w estii psychologicznej n a tu ry , k w estii sił pcha jących  
P e ta in a  i jego otoczenie do pog łęb ian ia  ko labo rac ji, n aw e t gdy zm ieniła  się sy ­
tu a c ja  stra teg iczn a . Ów  ciąg le  oczekiw any  gest H itle ra , ow e kon cesje  z jego s t ro ­
ny (fo rm a ln y  pokój, zw oln ien ie  jeńców , g w aran c je  d la  im p eriu m , zm niejszen ie  
kosztów  ok u p acy jn y ch  etc.) m ia ły  bow iem  n ie  ty lk o  znaczenie  m a te ria ln e , lecz 
chyba  p rzed e  w szystk im  w alo r m oralnego  i po litycznego  u sp raw ied liw ien ia , p o ­
tw ie rd z e n ia  słuszności w y b o ru  ro ze jm u  i ko labo racji. I, ja k  się w ydaje , H itle r  
tego  n ie  zrozum iał, p o d e jrzew a jąc  jed y n ie  chy trość, nie p o tra fią c  pokonać w ro ­
gości i ... pogardy .

W y k o rzy s tu jąc  doskonale  k o n fro n to w an ie  stw ierd zeń  li te ra tu ry  fran cu sk ie j 
z d o k u m en tam i n iem ieck im i, P ax ton , rzek lib y śm y  z upodoban iem  zdziera  rozm aite  
w oale  z oblicza p o lity k i V ichy. U trzym yw an ie , stw ierd za  on, iż b y ła  to  n ieu s tan n a  
o b ro n a  p rzed  żąd an iam i N iem iec, je s t bezpodstaw ne. P oglądy , iż N iem cy n a z y ­
w a li P e ta in a  „m aréch a l N e in ” są w ym ysłem . A rch iw a n iem ieck ie  ry su ją  racze j 
jego  sy lw etk ę  ja k o  „m aréch a l B itte ”, k tó reg o  dew izą było „da jc ie  n am  n o rm a ln ą  
eg zystenc ję , a w ejdziem y  do te j w aszej E u ro p y ”. C y tu je  n o tę  z dz ienn ika  A n d ré  
G id e ’a (z 9 lipca  1940 r.) „ jeśliby  pan o w an ie  n iem ieck ie  zapew niło  n am  obfitość, 
to  9 F ran cu zó w  na  10 zaakcep tow ałoby  je, zaś 3 lub  4 naw e t z u śm iech em ”. Z w y ­
czu w aln y m  półtonem  zaw odu  pisze P ax to n , iż żądza p an o w an ia  H itle ra  n ie  p o ­
zw oliła  m u  na k ro k i, k tó re  p o d d a ły b y  p ró b ie  słuszność tego pog lądu  (s. 136).

D w ie by ły  s tre fy , w  k tó ry ch  V ichy s ta ra ło  się zachow ać m ak s im u m  n ieza leż­
ności i in ic ja ty w y . P ie rw sza , to  k o n tro la  nad  posiad łościam i zam orsk im i. D ruga, 
to  s to su n k i z USA. O ile  p ierw szą  P a x to n  p o trak to w a ł nieco po m ocoszem u, gdyż 
tu  w y stęp o w ały  z jaw isk a  (np. lik w id ac ja  a g en tu ry  n iem ieckiej) n a ru sza jące  sch e ­
m a t jego  k o n s tru k c ji logicznej, o ty le  d rug ie j pośw ięca w iele  m iejsca. Je ś li m ożna 
m ów ić  o podw ójnej g rze V ichy, to  z u s ta leń  P ax to n a  w y n ik a  n iedw uznaczn ie, iż 
b y ła  ta k ą  p rzede  w szy stk im  w  odn iesien iu  do USA. P ax to n  zresz tą  b a rd zo  k r y ­
tyczn ie  u sto su n k o w u je  się do u d z ia łu  w  n ie j sw ego k ra ju . S y tu ac ja , w  k tó re j 
np . zm iany  w  rząd z ie  V ichy by ły  ko n su lto w an e  zarów no  w  B erlin ie , ja k  i W a­
szyng ton ie , w yg ląda  dość żenująco , i to  n ie  ty lk o  d la  Vichy...

*

D w ie k o le jne  części k siążk i P a x to n a  stanow ią , ja k  sądzę, w  n ajw iększym  
s to p n iu  o je j w artośc i. T u już nie ty lk o  odsłan ia jąca  d rug ie  dno b a rd z ie j lub  m niej 
zn an y ch  fak tó w  znajom ość dok u m en tac ji n iem ieck iej, lecz p rzed e  w szystk im  
św ie tn e  opanow an ie  m a te r ia łu  francusk iego , o rien tac ja  n ie ty lk o  w  głów nych  n u r ­
ta ch , a le  i rozm aitych , m ocno po rośn ię tych  rzęsą  zapom nien ia  odnogach p o litycz­
n y ch  i społecznych dziejów  F ran c ji o sta tn iego  półw iecza pozw ala  au to ro w i pow ie­
dzieć w ie le  now ego i rzucić  w iele in te re su jąceg o  św ia tła  na p reh is to r ię  i rzeczy ­
w isto ść  V ichy, na  to, po czyjej stro n ie  by ły  p ro fity , po czyje j zaś koszty. D la p iszą ­
cego te  słow a n a jc iek aw sze  zarów no in fo rm acy jn ie , ja k  i in te rp re ta c y jn ie  by ły  
w ła śn ie  te  p a r t ie  książk i. P ozorn ie  m n ie j tr a k tu ją  one o V ichy w  dzia łan iu , w ięcej 
zaś o p rą d a c h  ideow ych, po litycznych  i społecznych, d o p row adza jących  do V ichy, 
o k re ś la ją c y c h  c h a ra k te r  i ew olucję  ow ej R ew olucji N arodow ej, k tó re j rea lizac ję  
p o s taw ił sob ie  za cel P éta in  i jego  zm ien ia jąca  się w sk u te k  „zużycia” ekipa. 
M ów ią one jed n ak  w ięcej o V ichy an iże li n a jb a rd z ie j ro zw in ię ta  re la c ja  fak tów . 
O ile  k o la b o ra c ja  b y ła  k w estią  w yboru , lecz je j p ra k ty k a  n aw e t pod o bnażającym
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spo jrzen iem  P a x to n a  zostaw ia  fra g m e n ty  d a jąc e  okazję  d la  dom ysłów , d y sk u s ji 
i w y ob raźn i, o ty le  R ew o luc ja  N arodow a tra c i tu  w szelk ie  osłony i z a jm u je  n a ­
leżne je j m iejsce w  h is to rii F ran c ji.

K oniec I I I  R epub lik i p rz y ję to  w e  F ra n c ji z u lgą. Je ś li uw zględnić , ilu  m ia ła  
ona w  sw ym  w n ę trzu  w rogów , to  m ożna dziw ić się ty lko , jak im  cudem  p rz e trw a ła  
ty le  la t?  M oże w łaśn ie  d latego , że in te n c je  je j p rzeciw n ików  w zajem n ie  się zn o ­
siły? To w łaśn ie  w y d a je  się sugerow ać  P a x to n  w  sw ej ana liz ie  „osi k o n d e n sa c ji 
ten d en c ji re fo rm a to rsk ic h ”, z k tó ry ch  k ażda  m ia ła  jeszcze dw ub iegunow ą s t r u k ­
tu rę  (s. 143). P o m ija jąc  kom un istów , o bszarem  w spó lnym  d la  ow ych „osi” b y ła  
w rogość do p a rlam en tu , do k ap ita lizm u  libera listycznego , do spo łeczeństw a  m a ­
sow ego, pochw ała  e lita ry zm u  etc. R ew o luc ja  N arodow a stanow iła  p róbę  in te g ra c ji  
tych  w szystk ich  dw ub iegunow ych  osi. N ie b y ła  ona w  na jm n ie jszy m  s to p n iu  an i 
w ym uszona, an i im p o rto w an a  z N iem iec, s tw ierdza  z nac isk iem  P ax to n . N ie  m a  
żadnych  dow odów  n a  to, by  jak iek o lw iek  poczynan ia  V ichy zm ierza jące  do r e a l i ­
zacji ow ej rew o lu c ji by ły  in sp iro w an e  przez N iem ców . N aw et u s taw y  a n ty ż y d o w ­
skie, jed n a  z na jw ięk szy ch  h ań b  V ichy, by ły  k o nsekw encją  is tn ien ia  s ta reg o , r o ­
dzim ego an ty sem ityzm u  francusk iego . N aciski n iem ieckie  do tyczyły  re a liz a c ji  
Endlösung,  ro b o tn ik ó w  przym usow ych , dostaw  p rzem ysłow ych  i ro ln iczych  etc.,  
lecz w  żadnej m ierze p o d staw  p raw n y ch , społecznych, u stro jo w y ch  F ra n c ji V ichy. 
N ie chodziło  też  w cale  o m im ik rę  po lityczną , u ła tw ia ją c ą  „podw ó jną” grę. J a k  
pisze jed en  z au to ró w  fran cu sk ich , a jego  zdan ie  p o tw ie rd za  osąd P a x to n a , V ichy  
(używ am y tu  te j zb itk i po jęciow ej d la  ludzi i k ie ru n k u  politycznego) by łoby  ta k ie  
sam e i bez N iem ców , gdyż lin ia  p o stępow an ia  w y n ik a ła  tu  z „określonej f r a n c u ­
sk iej m yśli po litycznej, sfo rm u ło w an e j już  od daw na, znacznie w cześn ie j, an iże li 
p o jaw ił się faszyzm  w łosk i i h it le ry z m ”, m a jąc  na m yśli m au ra so w sk ą  „A ction  
F ra n ç a ise ”, k ie ru n ek , k tó ry  by ł rep rezen to w an y  ró w n ie  licznie w śród  v ich y s tó w , 
ja k  i w śród  p ro g au llis tow sk ie j R ésis tance . I lu s tr a c ją  te j tezy  je s t p o stęp o w an ie  
D a rlan a  i G iraud  w  A lgierze, po  ląd o w an iu  a lianck im , z ich  dew izą „K ażdy  w i­
n ien  pozostać n a  sw oim  m ie jscu  — u rzędn icy  w  urzędzie , w ięźn iow ie p o lity czn i 
w  w ięz ie n iu ” 5. W pływ  n iem ieck i, je ś li by ł, d z ia ła ł jed y n ie  pośredn io , ja k o  pew ien  
w zorzec. B ardzie j zaś m oże by ł n im  w łosk i czy p o rtu g a lsk i faszyzm . W  N iem ­
czech n a to m ias t ow o faszyzow an ie budziło  n iem ało  w esołości i kp in  z „ m a r io ­
ne tek  z V ichy” (s. 144).

V ichy należy  w ięc tra k to w a ć  ja k o  owoc is tn ie jący ch  w e fra n c u sk im  życiu  
po litycznym  silnych  a n ty re p u b lik a ń sk ic h  n u rtó w , o stry ch  w ew n ę trzn y ch  k o n f l ik ­
tów  o trad y c jach  sięgających  jeszcze X IX  w ieku . Od tam ty ch  bow iem  czasów  
d a tu je  się sw oiste  społeczne i p o lityczne  w yobcow an ie  a rm ii, je j w rogość w obec 
w szelk ich  ru ch ó w  ludow ych  i rew o lu cy jn y ch , p rzeciw  w szystk iem u, co „cze r­
w o n e”. P a x to n  n ie  z a jm u je  się zby tn io  w  sw ej książce po staw ą a rm ii, czyni to  
obszern ie  w  Parades and politics.  Je d n a k ż e  trz e b a  tu  zaznaczyć, iż na t r a d y ­
c jach , na m en ta ln o śc i a rm ii f ra n c u sk ie j n iezw yk le  siln ie  zaciąży ła  je j o s tro  
za ry sow ana  ro la  w ew n ę trzn a , ro la  zb ro jnego  posk rom ic ie la  w y stąp ień  re w o lu ­
cy jnych  ludu , zw łaszcza w  1848 i 1871 la tach , p ro w ad zo n e  p rzez  n ią  w o jn y  k o ­
lon ia lne , in te rw e n c ja  w  w o jn ie  dom ow ej w  R osji etc. Od czasu  a fe ry  D rey fu ssa , 
p ierw szego  „w ielk iego  k ry zy su  su m ie n ia ” re p u b lik a ń sk ie j F ran c ji, d a tu je  się k o n ­

5 W edług C laude L ev y ’ego recen z ja  k siążk i O liv iera  W orm sera , L es orig ines  
doctrinales de la R évo lu t io n  N ationale .  P a ris  1974, zam ieszczona w  „R evue d ’H i- 
s to ire  de la  D eux ièm e G u e rre  M o n d ia le” (RHD GM), 1974, n º  93, s. 109— 110.
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f l ik t n ac jo n a lis tó w  i lib e ra łó w , k o n flik t a rm ii i in te ligenc ji d e m o k ra ty c z n e j6. 
P ax to n  tra fn ie  p rzy p o m in a  o k rzy k  obu rzen ia  sędziw ego M au rra sa  po odczy tan iu  
m u  w y ro k u  skazu jąceg o  w  1945 r. ,,To zem sta  d rey fu sa rd ó w !” . Od p o czą tk u  b ie ­
żącego stu lec ia  trw a ł k o n flik t m iędzy  R epub liką  a K ościołem . Od n ieudanego  
puczu  n ac jo n a lis ty czn o -faszy sto w sk ich  sił w  lu ty m  1934 r. u trzy m y w ało  się ich 
zap iek łe  dążenia do rew an żu  na  R epublice . M ożna by, bez obaw y o ja sk ra w ą  p rz e ­
sadę, pow iedzieć, iż cykl ko n flik tó w , zapoczątkow any  jeszcze w  la ta ch  m iędzy 
obalen iem  m o n arch ii a je j r e s ta u ra c ją  i p o ddany  p rzez bieg w y d arzeń  ro z m a ity m  
dalszym  m odyfikacjom , dop iero  te raz , w  okresie  okupacji i V ichy zam k n ą ł się, 
u leg ł osta tecznem u, jeś li w  ogóle ta k ie  słow o je s t tu  na m iejscu , ro z ładow an iu .

W sw ej ana liz ie  R ew o luc ji N arodow ej p ode jm u je  P ax to n  n ie k tó re  ty lk o  
w ątk i, a w śród  n ich  zw łaszcza — system u  w ładzy, m łodzieży, k o rp o rac jo n izm u  
w  p rzem yśle  i ro ln ic tw ie , s to su n k ó w  p raw n y ch , a w  tym  p o lityk i rep re sy jn e j, 
an ty sem ityzm u , p rzed e  w szy stk im  zaś, i tem u  jes t w  istocie rzeczy pośw ięcona 
cała trzec ia  część, c h a ra k te ru  ty ch  g ru p  społecznych, k tó re  by ły  kośćcem  reż im u  
V ichy. S ięgając  w  przeszłość, u k a z u je  au to r  n a ras tan ie , już w  łon ie  R epub lik i, 
tych  sił i ty ch  koncepcji, k tó re  u jaw n iły  się w  re fo rm ach  V ichy, w  u rzeczy w i­
s tn ien iu  m glistego  k o n g lo m era tu  idei R ew olucji N arodow ej. A naliza  P a x to n a  do­
s ta rcza  p rzy  ty m  doskonałych  p rzy k ład ó w  dla zastanow ien ia  się n ad  re lac jam i, 
jak ie  zachodzą m iędzy nac isk iem  ob iek tyw nych , au ten ty czn ie  is tn ie jący ch  te n ­
dencji ew olucy jnych  a bard zo  su b iek ty w n y m , ok reś lanym  przez po lityczne  i g ru -  
pow o-k lasow e w zględy  ich ro zu m ien iem  i spełn ian iem . Je s t to  p ro b lem  w chodzący  
już  w  zakres b a rd z ie j g en e ra ln y ch  rozw ażań .

Je d n ą  z bo lączek  I I I  R ep u b lik i by ła  n iska  efek tyw ność sy s tem u  rząd zen ia , 
w ładzy. U łom nościom  p a rla m e n ta ry z m u  francusk iego  p rzec iw staw ian o  w ięc za ­
le ty  „silnej w ład zy ”. R ozm iary  ten d en c ji w  ty m  k ie ru n k u  znacznie odb iega ją  
od potoczn ie  fu n k c jo n u jący ch  s te reo ty p ó w  libera lizm u  francusk iego . O stre , so- 
c jo log izu jące sp o jrzen ie  P a x to n a  pozw ala p rzen ik n ąć  do u k ładów  o k reś la jący ch  
au ten ty czn e  s tru k tu ry  w ładzy  w  ty m  k ra ju , ich s to sunk i w zajem ne, zasady  d z ia ­
łan ia . A m ery k ań sk a  szkoła b a d a n ia  elit, ich  pow iązań  i m echanizm ów  d a je  tu  
in te re su jące  w yn ik i, u k azu ją c  sp raw y  racze j rzad k o  fig u ru jąc e  w  li te ra tu rz e  
fran cu sk ie j. C zy te ln ik  odnosi też n ie jed n o k ro tn ie  w rażen ie  w chodzenia w  sfe rę  
bardzo  in ty m n ą  fran cu sk ieg o  życia państw ow ego, poznaw an ia  skom plikow anych  
sto sunków  m iędzy  p a r la m e n ta rn ą  fa sad ą  II I  R epub lik i a m aszyną a d m in is tra ­
cyjnego a p a ra tu  sp raw u jąceg o  e fek ty w n ą  w ładzę. D ysponencką w a rs tw ę  tego a p a ­
ra tu  s tanow ili ludzie , k tó rzy  p rzesz li podw ó jną , społeczną i in te le k tu a ln ą  se lekc ję , 
członkow ie ow ych grands  c o r p s 7, w ychow ankow ie  „E cole L ib re  des Sciences 
P o litiq u es”, g łęboko  i w ie lo s tro n n ie  pow iązan i z na jboga tszym i i n a jb a rd z ie j 
w pływ ow ym i g ru p am i k las posiad a jący ch , k tó re  — zaznaczm y z n ac isk iem  — 

6 Do na jp e łn ie jszy ch  op raco w ań  p rob lem u  pozycji a rm ii w  życiu F ra n c ji 
w  ciągu b lisko  150 la t  na leżą  P .-M . de la  G orce, La R épub lique  et son arm ée ,  
P a ris  1963; R. G ira rd e t, La société m ili ta ire  dans la France contem poraine  (1815—· 
1939), P a ris  1953.

7 P rzez grands corps  ro zu m ie  się dyp lom ow anych  fu n k c jo n ariu szy  tak ich  d z ia ­
łów  służby  p ań stw o w ej, jak : a d m in is tra c ja  (p re fek tu ry , m in is te rs tw a), R ady  P a ń ­
stw a  (C onseil d ’E ta t, o fu n k c ja c h  zbliżonych do N ajw yższego T ry b u n a łu  A d m in i­
stracy jnego , z pew nym i u p ra w n ie n ia m i kon tro lnym i), In sp e k to ra tu  F inansów , Izby  
Skarbow ej, sp raw  zagran icznych . Do s tru k tu ry  e lit w ładzy  należą rów nież w y ch o ­
w ankow ie  zm ilita ry zo w an e j E cole P o ly techn ique , żargonow o o k reś lane j ja k o  „X ” 
oraz Ecole des M ines, k sz ta łcące j k ierow nicze  k ad ry  d la  k luczow ych gałęz i p rz e m y ­
słu  i energetyk i. Poszczególne corps  m a ją  siln ie  ro zw in ię te  poczucie w ięzi g ru p o w ej.

http://rcin.org.pl



A r t y k u ł y  recenzy jne  i recenzje 129

P a x to n  u trzy m u je  sk ro m n ie  za k u lisam i g łów nej sceny. To oni w łaśn ie , w sk azu je  
P a x to n , stanow ili siłę napędow ą V ichy. R ew olucja  n arodow a by ła  w  znacznym  
s to p n iu  w cielen iem  ich  filozofii p ań stw a , n a rodu , społeczeństw a. Oni to w łaśn ie  
ponoszą  na jp o w ażn ie jszą  lecz, ja k  su g e ru je  P ax to n , nie dostrzeganą  szerzej od ­
pow iedzia lność  za w szystk ie  p rz e ja w y  działalności reż im u  V ichy. E lita  e lit, człon­
kow ie  ow ych grands corps  tw o rzą  ciało o ch a ra k te rz e  n ie znanym  w  innych  
k ra ja c h  E uropy , n iep o ró w n y w aln e  n aw et do b ry ty jsk ie j civil service. S ięgając 
k o rzen iam i i tra d y c ją  do u rzędn iczego  s tan u  k ró lew sk ie j jeszcze F ran c ji, ludzie 
grands  corps  t r a k tu ją  służbę p ań stw o w ą  podobnie, jak  p ru scy  ju n k ro w ie  służbę 
w  w o jsku . S łużba ta  je d n a k  w po iła  im  określony  sposób w idzen ia  i p ań stw a  
i sw ej ro li w  nim . P ań stw o  je s t d la  n ich  w arto śc ią  nad rzędną , sam ą w  sobie, n ie  
zaś zrzeszen iem  w olnych  obyw ate li. N a tu ra ln ie , n ie  p aństw o  „w  ogóle” , lecz w y ­
ra ź n ie  zary sow ane w  sw ej s tru k tu rz e  i h ie ra rch ii społecznej. P aństw o , k tó rego  
ide i oni są i oporą, i... u c ie leśn ien iem , co w iąże się ze szczególnym , u p rzy w ile ­
jo w an y m  i honorow ym  m iejscem  w  społeczeństw ie. H asło  egalité  n a  w szystk ich  
m ero stw ach  n ie  p rzeszkadza  bow iem  w  u trzy m y w an iu  się w  spo łeczeństw ie f r a n ­
cusk im  g łęboko zakorzen ionych , i u znaw anych  podziałów , zh ierarch izow anych  
s tru k tu r ,  k u ltu  elit. S łużyć p a ń s tw u  oznaczało w ięc d la  członków  grands corps 
służyć u trzy m an iu  is tn ie jąceg o  „p o rząd k u  społecznego”. S tąd  już  k ro k  ty lk o  do 
u tożsam ien ia  obu pojęć, w reszcie  do p o w stan ia  czegoś w  ro d za ju  kom pleksu  po ­
rz ą d k u  społecznego jak o  n ak azu  naczelnego  i p rzes łan ia jące j w szystko  obaw y 
p rzed  rew o luc ją . Z tego  to  k o m p lek su , z te j obsesji rodziły  się k o le jne  k a p itu ­
la c je  w a rs tw y  rządzącej F ra n c ją  — od te j z czerw ca 1940 r. p rzez  w szystk ie  
n a s tę p n e  aż do s ie rp n ia  1944 r.

T en d en c je  do syn tezy  w  R ew olucji N arodow ej dążeń re fo rm a to rsk ich  n a j­
ro zm aitsze j p row en ienc ji daw ało  w  efekcie  posunięcia  połow iczne lu b  ro z w ija ­
jące  się w  n ie  zam ierzonych  k ie ru n k ach . N u rt ka to lick i, m ający  s ta re  po rach u n k i 
z a n ty k le ry k a ln ą  i la icką  re p u b lik ą  usiłow ał uzyskać rew an ż  przede  w szystk im  
n a  g ru n c ie  d la  niego n a jw ażn ie jszy m  — w  szkolnictw ie. R efo rm y  V ichy z a ­
o strzy ły  jego  społecznie se lek cy jn y  c h a ra k te r , jednakże  k oncesje  by ły  tu  znacz­
n ie  m nie jsze  aniże li żądania . K o rp o racy jn e  ten d en c je  by ły  silne  zarów no  w śród  
dużej części t r adycjona lis tycznego  p a tro n a tu  francusk iego , w idzącego  w  nim  
le k a rs tw o  p rzec iw  sk u tk o m  now oczesnej, k ap ita lis ty czn e j k o n k u ren c ji o raz ro ­
bo tn iczych  żądań , ja k  też w  p ew n y ch  re fo rm isty czn y ch  od łam ach  ru ch u  ro b o t­
niczego. G łoszono je  tak że  na  g ru n c ie  o rg an izac ji ch łopskich . Jed n ak że  rzeczy­
w istość  V ichy w  k ró tk im  czasie p rzek sz ta łc iła  ow e k o rp o rac je  „ tra d y c jo n a li­
s tó w ” czy też idealistów , ja k  ich nazyw a P ax to n , w  k o rp o rac je  „ rek in ó w ” w ie l­
k iego  k a p ita łu  i w ie lk ich  p rzedsięb io rców  w  sferze  p ro d u k c ji ro lno-spożyw czej. 
R efo rm y  s tru k tu ry  zarząd zan ia  k ra je m  n igdy  n ie  w yszły  poza s tad iu m  p ro je k ­
tó w  i stud iów . Pow ołan ie  au ten ty czn ie  p o trzebnych  reg ionów  (w rócono do nich 
w  re fo rm ach  Pom pidou) n a s tą p iło  bez liczen ia  się z ty m i p ro jek tam i, pod n a ­
c isk iem  konieczności po licy jnych  (ruch  oporu) i ap row izacy jnych , k tó re  w y m a ­
g ały  dzia łan ia  w  ska li k ra in , n ie  zaś n iew ie lk ich  d ep artam en tó w . C zystka i p rz e ­
k sz ta łcen ie  o rganów  w ładzy  lo k a ln e j ug rzęzły  w  posun ięc iach  cząstkow ych, w  d u ­
żej m ierze  persona lnych . Może n a jw ięce j k o nsekw encji by ło  w  u s taw ach  a n ty ­
żydow skich . W po łączen iu  z n iem ieck im i zarządzen iam i dały  one okazję  w  s tre fie  
pó łnocnej do „ a ry zac ji”, n a jczęśc ie j połączonej z ra b u n k ie m  i p rzyw łaszczen iem  
b lisk o  13 tysięcy  w łasności, a ta k ż e  doprow adziły  do sw oistego h an d lu  — w y d a ­
n ia  N iem com  Ż ydów -obcok ra jow ców  w  zam ian  za w zg lędną to le ran c ję  w obec ich
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w spółw yznaw ców , o b y w ate li fran cu sk ich . P a x to n  dorzuca  tu  m ało  zn an y  fak t, 
iż p ierw sza  ła p a n k a  w  P a ry żu  w ym ierzona b y ła  p rzec iw  Ż ydom  po lsk im  (s. 178).

P o d e jm u jąc  p rob lem  „V ichy a faszyzm ”, P ax to n  dochodzi do w niosku , a jes t 
to w  ja k ie jś  m ierze  k o n k lu z ja  jego ana lizy  rea lió w  R ew o luc ji N aro d o w ej, iż r e ­
żim  ten  by ł racze j p ró b ą  w p row adzen ia  w  życie zasad  ko n se rw a ty sty czn eg o  soli­
daryzm u  an iże li faszyzm u. F aszyzm  je s t bow iem , ja k  tr a fn ie  zauw aża  a u to r , nie 
ty lk o  w rogiem  socja lizm u , a le  i ry w a lem  ko n serw aty zm u . Jego  ten d en c ji do s ta ­
b ilizac ji p rzec iw staw ia  sw oistą  „d y n am ik ę”. Jeg o  h ie ra rch ii o p a rte j na  p e try ­
f ik ac ji s t ru k tu r  społecznych  p rzec iw staw ia  w łasną , w y n ik a ją c ą  z u zn an ia  b io lo­
gicznej n ierów ności jed n o s tek  ludzk ich  i zasady  w odzostw a, a le  ze sw o istym  eg a ­
lita ry zm em  w szystk ich  w obec w odza. F aszyzm , s tw ie rd za  P a x to n , n ig d y  nie 
doszedł do w ładzy  ca łkow ic ie  sam odzieln ie , lecz w  efekc ie  k om prom isów  z t r a ­
dycy jnym  k onserw atyzm em , lik w id u jąc  później społecznie rad y k a ln e  sk rzy d ło  r u ­
chu. P oglądy  P a x to n a  różn ią  się w ięc, i co n a jc iekaw sze , w  k ie ru n k u  n ieco ła ­
godzącym , od o sta tn ich  stw ie rd zeń  h is to ry k ó w  fran cu sk ich , k tó rzy  sk ło n n i są w i­
dzieć w  V ichy fra n c u sk ą  o dm ianę  reż im u  fa szy s to w sk ieg o 8.

Z aprzeczen iem  V ichy, zaprzeczen iem  tw ie rd zen ia  n ie  ty lk o  P e ta in a , a le  
w szystk ich  idących  za nim , iż oni re p re z e n tu ją  F ran c ję , b y ło  p o w stan ie  i ro z ­
w ój Resis tance.  P a x to n  n iew iele  uw ag i pośw ięca je d n a k  Resis tance.  W  ty m  
zaś, co p isze n a  je j tem a t, dość tru d n o  by łoby  doszukać  się sy m patii. 
D ochodzi on do stw ierd zeń , n iem al expressis  verb is  w y rażonych , iż w  is to ­
cie rzeczy w a lk a  m iędzy  V ichy a  n iek o m u n is ty czn ą  R esis tance  b y ła  w a lk ą  
w  obręb ie  te j sam ej k lasy  po lity czn e j, ba , te j sam ej filozofii po litycznej. W ska­
zu je  na, nota bene, b a rd zo  n ie lu b ian y  p rzez  A m ery k an ó w , nac jona lizm  fran cu sk i, 
n a  m au rrassow ców , k tó ry ch  by ło  ty lu  w  V ichy, ilu  w  szeregach  gau llis tów . M oż­
na by dorzucić, iż na  m yśli k a to lick o -n ac jo n a lis ty czeg o  p isa rza  po litycznego  P é ­
guy pow oływ ali się zarów no  p ropagandziśc i idei R ew olucji N arodow ej, ja k  też  
ludzie  z ru ch u  oporu . Sam  zaś de G au lle  by ł b a rd zo  b lisk i ide i k o rp o ra ty w n eg o  
rozw iązan ia  p ro b lem ó w  społecznych, połączonego z rad y k a ln y m  o d p o lity czn ien iem  
sy n d y k a tó w  i co n a jm n ie j n e u tra liz a c ją , jeś li n ie  lik w id ac ją  p a r t i i  k o m u n is ty cz ­
nej. Idee  te  w y n ik a ły  jed n ak że  z de ifik ac ji p ań stw a , ta k  ch a ra k te ry s ty c z n e j d la  
de G au lle ’a, n ie  zaś z p rzes łan ek  socjologicznej n a tu ry  9.

P a x to n  m a zapew ne rac ję , p isząc o bard zo  pow olnym  b udzen iu  się ru c h u  opo­
ru , a racze j o bard zo  tru d n e j i d ług ie j fazie  w stęp n e j, w  znacznej m ierze  w ła ś ­
nie d ław ionej p rzez d ep raw ac ję  m o ra ln ą  i po lityczną , k tó rą  V ichy in fek o w ało  ca ­
ły  organizm  spo łeczeństw a francusk iego , zw łaszcza w  s tre f ie  po łudn iow ej.

I tu  chcia łoby  się pow iedzieć n a  m arg inesie , że tę  w łaśn ie  sfe rę  n a s tę p s tw  
V ichy P a x to n  w p raw d z ie  dostrzega , lecz t r a k tu je  ją  ja k o  jed n ą  z w ielu , i w cale  
n ie  n a jw ażn ie jszą , w  czym , ja k  sądzę, g rzeszy  par negligence. W tego  ro d za ju  
w ie lk ich  ko n flik tach , jak ie  p rzeżyw ał n a ró d  fran cu sk i, i n ie  ty lk o  fra n c u sk i, 
w  la ta c h  w ojny  i o k u p ac ji w a lk a  toczy  się n ie  w y łączn ie  o opcje  po lityczne , 
p aństw ow e, u s tro jo w e  etc., lecz także , a m oże p rzed e  w szystk im , w  n a s tę p s tw ie  
p re s ji czynnika przem ocy  — o w y b ó r postaw , o w y b ó r w arto śc i znaczn ie  b a r ­
dziej u n iw ersa ln e j n a tu ry . N ie m a  zw ycięstw a, dopóki w  pokonanym  trw a  w ola 
oporu  (C lausew itz); n ie  je s t n iew o ln ik iem , k to  sam  się za n iew o ln ik a  n ie  uzna. 
Sądzę, że ta  o lb rzym ia  s fe ra  w alk i, k tó rą  ta k  o stro  odczuw ano w ów czas, o czym

8 P a trz  — R. B ou rderon , L e rég im e de V ichy ,  é ta i t- i l  fasciste?,  RHD  GM, 1973, 
n r  91.

9 C. S u lzb erg er, Dans le tourb il lon  de l’his toire.  P a r is  1971, s. 257 (wg n o ta te k  
z w yw iadu , k tó rego  gen. de G au lle  u d z ie lił S u lzb e rg e ro w i w  1947 r.).
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przec ież  św iadczy p ra sa  podziem na, podziem na li te ra tu ra , św iadom ie  czy też  nie, 
u le g a  w  b ad an iach  h is to ry k ó w  p rzesu n ięc iu  n a  dalszy  p lan , p rzes ło n ię ta  p rzez  inne 
k o n flik ty , z dużą szkodą d la w ierności obrazu . N ie chcia łbym  czynić z dyg resji 
o d rębnego  p rob lem u, choć sp raw a  n a  to ja k  n a jb a rd z ie j zasługu je . O gran iczę  się 
je d y n ie  do w yrażen ia  zdania , że ro la  zn iew olen ia  m o ra ln eg o  w  koncepc jach  i p ra k ­
ty ce  faszystów , zw łaszcza h itle row ców , jak o  w a ru n k u ją c e g o  zn iew olen ie  fizycz­
ne, p ra w n e  etc. należy  do ty ch  pok ładów  tem aty czn y ch , k tó re  n ie  zna laz ły  jeszcze 
n a leży teg o  m iejsca  w  b a d an ia ch  nad  la ta m i m in ione j w o jny , m im o iż odnoszą 
się do  sfery  o w y ją tk o w e j w adze h u m an isty czn e j.

A le  revenons  à nos m outons,  ja k  po w iad a ją  F rancuz i. Z apew ne m a  ra c ję  
P a x to n  w sk azu jąc  na  owe k rzyw e p o p u larn o śc i P e ta in a  i de G au lle ’a, k rzy żu jące  
się gdzieś na p rze łom ie  la t  1942/1943, b y  w  1944 r . osiągnąć  jed n ak  poziom  najn iższy , 
lecz — co w a rto  zaznaczyć — n ie  zerow y, d ru g a  zaś najw yższy , a le  dość odległy 
jeszcze  od 100. N a to m ias t n ie  m a ra c ji, gdy za pom ocą liczb  dość dow oln ie  do­
b ra n y c h  zm ierza  do w y k azan ia  w zględnej rów now ażności bo jo w n ik ó w  R esis tance  
i ob rońców  V ichy. P o d a je  on m.in. liczbę 45 000 członków  M ilicji F ran cu sk ie j, 
podczas gdy w ed ług  znaw ców  przedm io tu  by ło  ich, czynnych w  1944 r ., ty lk o  
około  15 000 10. N iestety , te n  frag m en t książk i n ie  p rzynosi h o n o ru  ta k  św ie tn ie  
dem o n s tro w an y m  w  in n y ch  m iejscach  zale tom  an a lity czn y m  P a x to n a  i sp raw ia  
w rażen ie  doboru  m a te r ia łu  „pod tezę”.

W praw dzie  zw olennicy  V ichy rek ru to w a li się spośród w szystk ich  w a rs tw  
społecznych, jed n ak że  k lasa  ro bo tn icza  by ła  n a jm n ie j d o tk n ię ta  po litycznym i 
i m o ra ln y m i to k sy n am i k o lab o rac ji i R ew olucji N arodow ej. P a x to n  dostrzega  ten  
fa k t w  n iew ie lk im  ty lk o  w ym iarze . S y m p a ty zu jąc  z ro b o tn ik am i, w y łączn ie  
w  sensie  m ora lnym , w sk azu je  m iędzy innym i, iż o ile  b u rżu az ja  b y ła  n ie w ą tp li­
w ie  jed n y m  z ben efic jen tó w  reżim u, o ty le  ro b o tn icy  by li ty m i, k tó rzy  p łac ili 
n a jw y ższe  koszty  jego funkc jo n o w an ia . N a to m ia s t ich m iejsce  w  w alce  z V ichy, 
w a lce  o g arn ia jące j w szystk ie  dziedziny  życia k ra ju , w  ty m  tak że  na  w łasn y m  
p o lu  reż im u , w  jego  k o rp o rac jach , co doprow adziło  np. do p rzech w y cen ia  od 
w e w n ą trz  tzw . legalnych  sy n d y k a tó w  przez n ie lega lne  (CGT) n ie  z n a jd u je  w ła ś ­
c iw ej oceny n a  s tron icach  książki. B ardzo  c iekaw e, szkoda jedyn ie , iż zb y t s k ą ­
po ilu s tro w an e  p rzy k ład am i, są in fo rm ac je  P a x to n a  do tyczące w a lk  b ra to b ó j­
czych m iędzy  AS i FT P , w  k tó ry ch  A rm ée  S ec rè te  dąży ła  do „ lik w id ac ji b a n d ”, 
ro z s trze liw u jąc  f ra n c - tire u ró w  i og łaszając to  pub liczn ie , k u  zadow olen iu  „po­
rząd n y ch  o b y w ate li” . J e s t to  te m a t w sty d liw ie  p o m ijan y  p rzez  h is to ry k ó w  f r a n ­
cu sk ich  w szelk ich  o rien tac ji po litycznych .

O gran iczam  się tu  ty lk o  do p ro b lem ów  om aw ianych  przez P ax to n a , a w ięc 
bez  su g ero w an ia  m u  now ych , k u  czem u zaw sze c iągn ie  recen zen ta . M oże jedyn ie  
d la  zw rócen ia  uw ag i czy te ln ików  na leżałoby  w yraz ić  zdziw ienie, iż a u to r  dość 
k o n sek w en tn ie  w ygrodził ze sw ej ana lizy  postaw ę fra n c u sk ie j h ie ra rc h ii k a to lic ­
k ie j i fran cu sk ieg o  ru c h u  chrześc ijańsko-spo łecznego . T ru d n o  w p ro st p rzecen ić  
znaczen ie  poparc ia , ja k ie  u zyska ł P e ta in  w  ty m  środow isku . J e s t  to  w ięc  n ie ­
w ą tp liw ie  ze szkodą d la  p e łn i ob razu  i d la  w iedzy  o procesach , ja k ie  p rzeżyw ał 
n a ró d  f ra n c u sk i w  ty m  okresie . D ały  tu  o sobie znow u znać, ja k  i  w  innych  
dziedz inach , s ta re  podzia ły  w ew nętrzne . P ro p é ta in izm o w i w iększości h ie ra rc h ii k a ­
to lick ie j odpow iadał zdecydow an ie n eg a ty w n y  s to su n ek  p ro te s ta n tó w  fran cu sk ich , 
po tom ków  hugenotów . To w łaśn ie  konieczność u s to su n k o w an ia  się do V ichy, do

10 P or. J . D e lp e rr ie  de B ayac, Histoire de la Milice, 1918—1945. P a r is  1970, 
s. 642, a tak że  R. A ron, Histoire de l’épuration.  P a ris  1970, s. 288.
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pro b lem ó w  n a tu ry  filozoficznej, w  tym  i d o k try n a ln e j, w ydo b y ty ch  przez  rz e ­
czyw istość okupac ji, k o lab o rac ji i ru c h u  oporu  rodziła  siły p o b u d za jące  tę zn a ­
m ie n n ą  ew olucję  kato licyzm u fran cu sk ieg o , k tó ra  s ta ła  się po  w o jn ie  ta k  is to t­
n y m  sk ład n ik iem  now ych p rą d ó w  w  K ościele k a to l ic k im 11.

*

D rastyczność  opinii P a x to n a  w y stęp u je  n a js iln ie j w  zam yka jącym  książkę 
ro zd z ia le  D ziedz ic tw o V ichy .  J e s t to p róba  odpow iedzi n a  p y tan ie  — czy m ożna 
znaleźć coś na  obronę V ichy? Czy rzeczyw iście  p rzez  ko lab o rac ję  zaoszczędzono 
F ra n c ji n iebezp ieczeństw a „po lon izac ji”, k tó rą  ją  n ieu s tan n ie  stra szy li i N iem cy 
i sa m  P e ta in ?  O dpow iedź n a  to  p y tan ie  je s t n a jb a rd z ie j d ruzgocącą k ry ty k ą  
V ichy, jak ą  m ożna znaleźć w  p racach  n iekom unistycznych  h is to ryków . Rzecz 
w  tym , iż trzeb a  p rzed e  w szy stk im  usta lić , pow iada  P ax ton , czy N iem cy w  ogó­
le  zam ierza li „spo lon izow ać” F ran c ję?  W szelkie po rów nan ia  z P o lską , k tó re j po 
p ro s tu  g roziła  zag łada  bio logiczna, są tu , uw aża on, n ie  na  m iejscu . F ra n c ja  n ie  
s ta ła  p rzed  ta k ą  p e rsp ek ty w ą  — i tu  po tw ierdza  opinię P a x to n a  w zm iankow ana  
już p ra c a  E. Jaeck la . W  p o ró w n an iu  zaś z tak im i k ra jam i, ja k  B elgia, N orw egia 
etc.  zysk  o siągn ię ty  p rzez  V ichy je s t żaden. F ra n c ja  n ie  ja d ła  lep ie j niż Belgia, 
co by ło  tak im  p rzedm io tem  pow szechnej t r o s k i12. N iem cy b ra ły  z F ra n c ji to, 
co chcia ły , i ty le , ile  chciały, d o p row adza jąc  ją  (jest to  słuszne jed n ak  ty lko  
w  s to su n k u  do m iast) do głodu. W liczbach  w zględnych i ca łkow itych  śc iągn ię to  
z F ra n c ji w ięcej an iże li z P o lsk i (a w ięc jak  z tą  polonizacją?). N ie uzyskano  t r a k ­
ta tu  pokojow ego, n ie  u trzy m an o  całości g ran ic . P obór do STO (służby p racy  
p rzy m u so w ej) o b ją ł 3,3%, podczas gdy w  B elgii 3,4%, w  H o land ii 3,0%. N ie ty lko  
n ie  u ra to w a n o  Żydów , ja k  to  m iało  m iejsce  w  D anii, lecz n a  o d w ró t — u ła tw iono  
N iem com  ich ek s te rm in ac ję . Ż aden  a rg u m en t, s tw ierdza  P ax ton , jeś li n aw e t p rz y ­
ją ć  m ożliw ość b łęd n e j oceny w  1940 r., n ie  m oże ostać się po 1942 r. A jed n ak  
ludz ie  V ichy k o n ty n u o w ali sw ą „ucieczkę do p rzo d u ” aż do końca. C hcieli ocalić 
p o rząd ek  i państw o , stw ie rd za  P ax to n , lecz zd radzili naród . M ając  w ybór — 
k o n ty n u o w ać  codzienność kosztem  sum ien ia , czy też iść na  ryzyko  oporu  w y b ie ­
ra li F ran cu z i w  w iększości to  p ierw sze . O cenę tę, co należy  zaznaczyć, P ax to n  
g en e ra lizu je , n ie  og ran icza je j do określonych  w a rs tw  czy g rup . J e s t  to  za rzu t 
św iad o m ie  i celow o zgenera lizow any .

B ilans V ichy zaw ie ra  też  p róbę  odpow iedzi na p y tan ie , co pozostało  z V ichy? 
Z d an iem  P ax to n a , żyw otność V ichy okazała  się znacznie w iększa  aniże li żyw o t­
ność Resis tance  i je s t to  zdan ie  zapew ne szokujące d la w ie lu  czy te ln ików  f r a n ­
cusk ich . P rze trw a ło  n ie  ty lk o  u s taw o d aw stw o  V ichy w  dziedz in ie  społecznej, za ­
sad y  s tru k tu ry  a d m in is tra c y jn e j k ra ju , n a ra s ta ją c e  ten d en c je  e ta ty sty czn e  w  o d ­
n ies ien iu  do gospodark i, p ew ne w spó łdz ia łan ie  z K ościołem  etc. P rze trw a ły  p rzede  
w szy stk im  k ad ry , ludz ie  ow ych grands corps,  p rze trzeb ione  jedyn ie , i to  w  s to p ­
n iu  n ie  p rzew yższa jącym  50%, w  służb ie  p re fek to ra ln e j i dyp lom atycznej. W p ra ­
w dzie  de G au lle  z a s tąp ił p ry w a tn ą  École L ib re  des Sciences P o litiques p rzez  
École N a tio n a le  des A d m in is tra tio n s  (ENA), lecz „bu rząc  k ap licę  w zniesiono  k a ­
te d r ę ” (Le M onde), w  k tó re j u zy sk u ją  św ięcenia n ie  m n ie j s ta ra n n ie  dob ie ran i

11 P o r. J. D uquesne, Les catho l iques français sous l’occupation. P a ris  1966.
12 D oskonale  i lu s tru je  to  scena ze w spom nianego  n a  łam ach  „D ziejów ...” k ilk a ­

k ro tn ie  film u  d o k u m en ta ln eg o  „Le ch ag rin  et la  p it ié ”, w  k tó re j ap tek a rz  z C le r­
m o n t F e rra n d  na  zap y tan ie , co było  g łów ną tro sk ą  ludzi jego p o k ro ju  w  la ta c h  
o k upac ji, odpow iada bez chw ili w ah an ia  „M anger!”, „Jeść!”.
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„e n a rc h o w ie ”, s tanow iący  trzo n  służby  p a ń s tw o w e j13. W ielu  no tab li v ich y s to w - 
sk ich  w róciło  do znaczenia  i fo te li w  parlam en c ie , a n a w e t w  rządzie . S ław n a  
A kadem ia  F ra n c u sk a  p o zostaw iła  m iejsca  P e ta in a  i M au rra sa  w olne aż  do ich 
śm ierc i, o fia ru jąc  szam ero w an e  zło tem  zielone f ra k i „n ie śm ie rte ln y ch ” v ich y s to m  
C hardonne , M au ln ie r, M assis. B yły  szef R ad io-V ichy , J .-L . T ix ie r-V ig n a n c o u r t 
kan d y d o w ał na p rezy d en ta  w  1965 r. Z agalopow uje  się jedyn ie  P ax to n  tw ie rd ząc , 
iż w  Belgii skazano  za k o lab o rac ję  w ięcej ludz i an iże li w e F ran c ji. W yroków  
śm ierc i w B elgii w ydano  392, w ykonano  zaś 102, podczas gdy w e F ra n c j i  7 040, 
z tego  co p raw d a  4 397 zaocznie (b rak  danych , ile w ykonano  spośród  1 643 sk a ­
zanych  bezpośrednio), lecz za to  około 10 tys. (liczby te  są n iepew ne) straco n o  
w  okres ie  żyw iołow ej „czy stk i” 1944 r.

W nioski końcow e P a x to n a  są w ięc obciążające  n ie  ty lk o  d la V ichy, a le  i d la 
a k tu a ln e j, w  m om encie  p isan ia  książk i, g au llis to w sk ie j F ran c ji. T ru d n o  się dz i­
w ić, iż budzą  one c ie rp k ie  uw ag i u n iek tó ry ch  recenzen tów , za rzu ca jący ch  P a x - 
tonow i w prost, iż ze stron ic  jego książk i w ydziela  się „zapach w rogości w obec 
F ra n c j i” 14. J e s t to  może za rzu t zbyt m ocny i zbyt uogólniony. M ożna b y  p o w ie ­
dzieć racze j, że P a x to n  n ie  ty le  n ie  lu b i F ran c ji, ile na pew no nie  lu b i pew nych  
k a teg o rii F rancuzów . I n ie  je s t to  p raw dopodobn ie  n iechęć  odnosząca się jedyn ie  
do sp raw  z przeszłości. M im o to  k siążk a  P ax to n a  je s t św ie tnym  p rzy k ład em  
n iesłuszności poglądów , iż n a jlep sze  p race  z h is to rii danego  n a ro d u  m ogą w yjść 
spod p ió ra  rodzim ych  au to rów . Z apew ne  is tn ie je  tu  szereg  w aru n k ó w , od ta k  
w ysokiego  rzędu , ja k  in te le k tu a ln e  p redyspozyc je , po tak  p rzyziem ne, ja k  ow e 
trzy , bez k tó rych , zgodnie z N apoleonem , n ie  m ożna p row adzić  w ojny... P rz y ­
k ład  je s t w  każdym  bądź raz ie  poucza jący  i zachęcający .

*

Z am ykałem  k siążkę  z w ielce złożonym  uczuciem . Po p ierw szej, całkow icie  
so lid a ry zu jące j się z au to rem  re a k c ji, w  k tó re j s tro n a  em ocjonalna , w rażliw ość  
na w niosk i m o ra ln e j n a tu ry  w y łan ia jące  się z w yw odów  P ax to n a  uczestn iczy ła  
najm ocn ie j, zaczęły się budzić  re f lek s je . „S trzeżcie się p ierw szych  re a k c j i” — 
pouczał T a lley ran d  — albow iem  one są n a jsz lach e tn ie jsze”. W tórne  zaś re f le k s je  
p ow oływ ały  się na ra c je  rozum ow e, w skazyw ały  na konieczność uw zg lęd n ien ia  
w ielu okoliczności pom in ię tych  przez  P ax to n a . R odziły się p y tan ia  — czy au to r,

13 P o  „b u n c ie” roczn ika  1972 r. w  ENA, k tó ry  z w y ją tk iem  k ilk u  zaledw ie  
abso lw en tów  odm ów ił z m o tyw ów  polityczno-spo łecznych  (sic!) p rzy jęc ia  p rzew i­
dzianych  d lań  fu n k c ji w  a d m in is tra c ji p ań stw o w ej, pozycja  ENA i „ en a rc h ó w ” do­
zna ła  pew nego  osłab ien ia . Je ś li w ierzyć  p ras ie  fra n c u sk ie j, pobudziło  to  am b ic je  
bardzo  specyficznej g ru p y  członków  „corps de m in es”, zw anych  „ c o rp sa rd s”. Ci 
abso lw enci dw u  e lita rn y ch  „g ran d s  éco les” — P o ly tech n iq u e  i n a s tęp n ie  E cole de 
M ines s tan o w ią  n iezby t liczny, lecz zw arty  w ew n ętrzn ie , n iem al m a f ijn y  k lan  
tech n o k ra tó w , m a jący  w  sw ych  rę k a c h  kluczow e dźw ignie p rzo d u jący ch  gałęzi 
p rzem ysłu  i en erge tyk i, b ad ań  n au k o w y ch  etc.

14 Por. recen z ja  H en ri M ichela  w  RHD  GM, 1974, n r 93. O cen ia jąc  b a rd zo  w y ­
soko k siążkę  P ax to n a , jak o  n a jlep szą  w  te j dziedzin ie  i n a jlep ie j u d o k u m en to ­
w aną, H en ri M ichel w ysuw a jednakow oż szereg  zastrzeżeń  w obec n ie j, o s ła b ia ją ­
cych tę poch lebną ocenę. S łu szna  w  szeregu  (acz n ie  w szystk ich!) k w estii szczegó­
łow ych po lem ika  M ichela n ie w y d a je  się uzasad n io n a  tam , gdzie  d o ty k a  ta k ic h  
gene ra ln y ch  kw estii, ja k  odpow iedzia lność  za k lęskę  w  1940 r., p a ra n te le  ideo lo ­
giczne m iędzy  V ichy a gau llizm em , w reszcie  — ro la  „g rands co rp s” i k w estia  
is tn ien ia  lu b  n ie  is tn ien ia  o k reś lo n e j ciągłości n ie  ty lk o  p e rso n a ln e j, a le  i p o li­
tycznej m iędzy  II I  R epub liką , V ichy  a pow o jen n ą  F ran c ją .

http://rcin.org.pl



134 A r ty k u ł y  recen zy jne  i recenzje

p rzy  całe j sw ej logice, m a  do końca  słuszność? Czy w łaśc iw ie  czyni, n ie  uw zg lęd­
n ia ją c  n ie ty lk o  n iuansów , a le  i p ew n y ch  rea lió w ? Czy w  ow ej bezkom prom iso- 
w ości oceny n ie  m a zby t w ie le  n ie  ty le  zasad , ile  k o m fo rtu  m oralnego  n ied o ­
stęp n eg o  dla ludzi i n a ro d ó w  z n a jd u jący ch  się w  sy tu ac jach  k rańcow ych? P ax to n  
p rzep ro w ad za  w  sw ej k siążce n ie  ty lk o  o b rach u n ek  h is to ryczny  z V ichy, a le  czyni 
zeń ro d za j ra c h u n k u  sum ien ia . Czy n ie  u ła tw ionego  tym , że chodzi o cudze sum ie­
nie? A n n a  P aw ełczy ń sk a  w  sw ej n iew ie lk ie j, lecz godnej najw yższej uw agi k s ią ­
żeczce p isze  m .in. o „ re d u k c ji n o rm  m o ra ln y c h ”, jako  w a ru n k u  p rzeżycia  w ięźn ia  
obozu k o n cen tracy jn eg o , o tym , iż ten , k to  tw ierdz i, że n ie  z łam ał żadnej z tych  
no rm  m ógł przeżyć „ ty lk o  w tedy , gdy k o rzy s ta ł z opieki i pom ocy tych, k tó rzy  
n ie k tó re  spośród  tych  no rm  łam ali lu b  e lim inow ali ze sw ego sy s tem u  w a rto śc i”, 
pon iew aż „każda n o rm a s tanow iąca  dorobek  k u ltu ry  by ła  dy sfu n k c jo n a ln a  w  w a ­
ru n k a c h  obozu k o n cen tracy jn eg o ” 15. M oże je s t w  ty m  przesada , lecz zgadzając 
się z P ax to n em  i z tru d e m  p o w strzy m u jąc  od u p strzen ia  m arg inesów  książk i 
w y k rzy k n ik am i i znak am i ap ro b a ty , pam ięć  p rzek o rn a  w ydoby ła na  końcu, m ocą 
w łasn y ch  asocjacji, czy tane  sw ego czasu w spom nien ia  am ery k ań sk ich  żołnierzy. 
Ze zdziw ien iem  i n iepoko jem  u św iad am ia li oni sobie, iż w b rew  ich  w oli ła tw ie j 
zn a jd o w ali k o n ta k t i p łaszczyznę p o rozum ien ia  z N iem cam i, n aw e t z obsługi obo­
zów, czystym i, g rzecznym i, k u ltu ra ln y m i, an iże li z ty m i b ru d n y m i, z łachm an iony - 
m i, w y ry w a jący m i się spoza zasieków  strzęp am i ludzk im i o odpychających , b u d zą ­
cych n a w e t w s trę t re ak c jach .

F ra n c ja  n ie  b y ła  O św ięcim iem , lecz s tra ch  p rzed  „po lon izacją” by ł tam  w ielce 
sk u teczny . P o d o b ień s tw a  sy tu a c ji is tn ie ją  w e  w szelk ich  tego ro d z a ju  uk ład ach , 
w  k tó ry ch  gw ałt, śm ierć , s tra c h  z je d n e j s tro n y , p rzek u p s tw o  zaś w e w szelak ie j 
postac i z d rug ie j s ta ją  się g łów nym i in s tru m e n ta m i m an ip u lo w an ia  m asam i lu d z ­
kim i. Je d n a k ż e  w sp o m n ien ia  w szystk ich  w y b itn ie jszych  działaczy ru ch u  oporu  za ­
w ie ra ją , obok bezw zg lędnego  p o tęp ien ia  gorliw ców  v ichystow sk ich , zbrodniczości 
M ilicji F ran cu sk ie j D arn an d a , rozm aitych  ochotniczych b ry g ad  na służb ie  G estapo, 
tępog łow ych  „ m a ré c h a lis te s”, donosicieli i dom orosłych faszystów , rów nież  w iele  
fak tó w  w sk azu jący ch  n a  szanse, ja k ie  s tanow iło  is tn ien ie  a d m in is trac ji f r a n c u ­
sk iej. D la p rzy k ład u  — V erco rs w  sw ej B itw ie  m ilczen ia  (W arszaw a 1974) w spo­
m ina  o sędzim , k tó ry  w y p u śc ił 30 kom u n istó w , zan im  p rzechw yciło  ich gestapo, 
p rosząc  jedyn ie , by w y sad za li pociągi, co na jm n ie j p rzez  pew ien  czas w  innym  
d e p a r ta m e n c ie 16. A w ięc, ja k  zw ykle to  byw a, sp raw y  są znacznie b ard z ie j p o ­
w ik łan e , w ydzie len ie  zaś z V ichy tego, co by ło  zb rodn ią  i zd rad ą , co n isk im  p ra g ­
n ien iem  p rzy sto so w an ia  się za w szelką  cenę, m o ra ln ą  i po lityczną p ro s ty tu c ją  
(odnosi s ię  to  do n iem ałego  w cale  o d łam u  in te lig en c ji tw órczej), co naiw nością  
ty lko , co zaś św iadom ym  dzia łan iem  p a trio ty czn y m  w  w aru n k ach  narzuconych  
przez k lę sk ę  i za is tn ien ie  V ichy, należy  do zadań  ta k  tru d n y ch , iż czasem  w y d a je  
się — niem ożliw ych . T ym  b ard z ie j że w ie le  zrob iono  w  ciągu  k ilk u  m iesięcy p o ­
p rzed za jący ch  w yzw o len ie  i n a s tęp n y ch  la t  trzy d z ies tu , by  za trzeć ślady, by 
w znieść gm achy  w y jaśn ień , u sp raw ied liw ień , pozorów . K ró tko , n ie  m ożna pisać 
o V ichy p o m ija jąc  ró w n ież  i to, że by ł to  te re n  w alk i.

F ra n c ja  w yn iosła  z la t  w ojny , ok u p ac ji i V ichy jed n ą  w ie lk ą  korzyść — k o m ­
p le tn ą  d y sk red y tac ję  p raw icy . Ż aden  pow ażn ie jszy  ru ch  społeczny i polityczny  
w  tym  k ra ju  n ie  m oże sobie dziś pozw olić na  p ro g ram  jednoznaczn ie  o k reś la jący

15 A. P aw ełczyńska , W artości a przem oc.  W arszaw a 1973, s. 166, 168.
16 V ercors, B itw a  m ilczenia .  W arszaw a 1974, s. 243.
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jego społecznie w steczny  ch a ra k te r . So lidne i g łęboko  zakorzen ione zasady , na 
k tó ry ch  op ie ra ła  się X IX -w ieczn a  s t ru k tu ra  społeczna F ran c ji, k tó re  o k re ś la ły  jej 
w ew n ę trzn e  fu n k c jo n o w an ie , u leg ły  ko m p ro m itac ji. D ram atyczny  ek sp e ry m en t V i­
chy w prow adził o sta teczn ie  F ra n c ję  w  w iek  X X .

*

F eliks T ych, Z w ią ze k  R o b o tn ikó w  Polskich . 1889— 1892. A n a to m ia  
w czesn e j  organizacji robotniczej .  W arszaw a 1974, K iW , ss. 506.

W 1953 r. F eliks T ych opub likow ał w  „K w arta ln ik u  H is to ry czn y m ” s k ró t sw ej 
p racy  m ag is te rsk ie j pt. Z działalności Z w ią z k u  R o b o tn ikó w  P olsk ich  w  latach  
1889— 1891 1. A rty k u ł ten  b y ł jed y n y m  o p racow an iem  pośw ięconym  o rg an izac ji p o ­
zosta jące j w  cien iu  sw ego p o p rzed n ik a  — W ielkiego P ro le ta r ia tu  i n a s tęp czy n i — 
SD K PiL. O becnie m am y p rzed  sobą g ru n to w n ą  m onografię , k tó ra  św iadczy , że 
a u to r  pow rócił do te m a ty k i ro zp raw y  m łodzieńczej w  oparc iu  o pow ażną bazę 
a rch iw a ln ą  i do tychczasow e w łasn e  osiągn ięcia  badaw cze.

Z a le tą  książk i je s t osadzenie je j w  rea lia ch  rzeczyw istości po lsk iej n a  p rz e ło ­
m ie la t  o siem dziesiątych  i dziew ięćdziesią tych  X IX  w., oparc ie  dziejów  o rg an izac ji 
robo tn iczej o analizę  liczebności, sk ład u  i rozw oju  św iadom ości k lasow ej p ro le ta ­
ria tu . F e lik s  T ych rozpoczyna od ana lizy  sy tu ac ji w  ru ch u  robo tn iczym  K ró le s tw a  
Po lsk iego  po rozg rom ien iu  W ielkiego P ro le ta r ia tu , doprow adza zaś sw ój w y k ład  
do p o w stan ia  „ s ta re j P P S ”. W k ró tk ic h  dzie jach  Z R P  au to r w yróżn ia  trz y  e tap y : 
po w stan ie  i począ tk i dz ia ła lności (1889— 1890 r.), szczytow y okres dz ia ła ln o śc i (do 
m asow ych  a resz to w ań  je s ien ią  1891 r.) i końcow y okres dzia ła lnośc i Z R P 
do po łączenia  z II  P ro le ta r ia te m . A czkolw iek  II  P ro le ta r ia t w  li te ra tu rz e  h is to ­
ryczne j i p a m ię tn ik a rsk ie j by ł szerzej uw zg lędn iony  niż ZRP, z ab rak ło  jed n ak  
s tu d iu m  m onograficznego  pośw ięconego te j o rgan izacji, a ob iecu jący  a r ty k u ł J . B o­
re jszy  om ów ił jedyn ie  p o w stan ie  i początk i je j d z ia ła ln o śc i2, tym czasem  zaś u d o ­
stępn iono  m a te r ia ły  a rch iw a ln e , do k tó ry ch  B orejsza n ie  m ógł dotrzeć. T ych  w  to k u  
sw ych rozw ażań  n ad  dzie jam i Z R P m u sia ł w ięc uw zględnić  tak że  II  P ro le ta r ia t.

A u to ra  p o sjo n u je  p rob lem  p o szuk iw an ia  p rzez socja listów  po lsk ich  u schy łku  
la t  osiem dziesią tych  X IX  w. k ie ru n k u  dzia łan ia , k tó re  um ożliw iłoby  d o ta rc ie  
do m as robo tn iczych , m etody  „zako tw iczen ia” w  ow ych m asach , s tw o rzen ia  o rg a ­
nizacji na ty le  m asow ej, rozgałęz ionej, a zarazem  zd ecen tra lizow anej, ab y  k o le jn a  
fa la  a resz tow ań  n ie  m ogła doprow adzić  do je j rozgrom ien ia . D rogę do szerok ich  
m as m ia ła  u to ro w ać  ag ita c ja  ekonom iczna, a k ty w iza c ji tych  m as m ia ła  służyć w a lk a  
z n a jd o tk liw szy m i p rze jaw am i w yzysku. A u to r zw rócił p rzy  ty m  uw agę n a  fa sc y ­
nac ję  osiągn ięc iam i ru ch u  zaw odow ego n a  Z achodzie. W skazał, że sw oisty  „ekono - 
m izm ” założycieli Z R P je s t rów nież  re a k c ją  na rozpow szechnione ten d en c je  te r ro -  
ry s tyczno -sp iskow e. W tra k c ie  działalności Z R P  au to r  śledzi p roces w d ra ż a n ia  
treśc i po litycznych  do p ro p ag an d y  Z w iązku , zw raca jąc  szczególną uw agę n a  obchód 
p ierw szom ajow y.

Z asłu g u je  na uznan ie  w szechstronność  n a św ie tlen ia  ZRP. A u to ra  in te re su je  
rozległość jego sieci o rgan izacy jne j, m etody  dzia łan ia  oraz losy poszczególnych  
ludzi, k tó rzy  znaleźli się w  k ręg u  oddz ia ływ an ia  Z w iązku , a p rzed e  w szy stk im

1 „ K w arta ln ik  H isto ry czn y ” 1953, n r  3.
2 J . B orejsza, P ow stanie  I I  P ro le tar ia tu  i początki jego działalności.  ,,Z po la  

w a lk i” 1958, n r  2.
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